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Czy obowiązują u nas sądy doraźne?
Spraw a skazanego niedaw no na śmierć i roz­

strzelanego Józefa Janoty, —  którego broniłem  
z urzędu, — nasuwa mi, jako prawnikowi, sze­
reg uw ag.

Ten sąd doraźny, który odbył się nad Janotą, 
był niespodzianką nietylko dla szerokiego ogółu  
społeczeństw a —  ale i dla kół prawniczych, któ­
rych w iększość m oże nie dom yślała się nawet, 
że istnieją u nas obecnie sądy doraźne.

Sądy te  bow iem  są tego  rodzaju, że zaistnieć 
muszą specjalne, w yjątkow e okoliczności, prze­
w idziane ustaw ą, które pow odują zaprowadzenie 
tych sądów  i muszą one być z konieczności 
ograniczone w  swej m ocy na czas trwania tychże  
okoliczności.

N ie w chodząc zatem w  meritum sprawy roz­
strzelanego Janoty, zastanow ić się musimy, czy 
obowiązuje u nas w ogóle sąd doraźny i na ja­
kiej p od staw ie?

W  myśl §§ 429 i 430 austrjackiej ustaw y p o­
stępow ania karnego (dotychczas obowiązującej 
w  M ałopolsce) m ożna zwyczajnie zarządzić po­
stępow anie doraźne 1) „tylko w  przypadkach 
rozruchu, jeśli inne środki w skazane ustaw ą nie 
wystarczają do stłumienia g o “, 2) „jeśli w  jednym  
lub kilku pow iatach szerzą się m orderstwo, ra­
bunek, podpalenie, lub zbrodnia gw ałtu  publi­
cznego z §  84 k . k. w  sposób w ielce zatrwa­
żający“.

W tym  w ypadku odbiera ustaw a te przewi­
dziane zbrodnie sądom  przysięgłych i przekazuje 
je sądow i nadzwyczajnemu, tj. sądow i doraźnemu.

U staw a jednak nie tylko w ylicza szczegółow o  
w szystkie okoliczności, które muszą zaistnieć dla 
zaprowadzenia sądów  doraźnych, lecz przepisuje 
dokładnie specjalną form ę ogłoszenia zaprow a­
dzenia postępow ania doraźnego.

M ianowicie należy w edle przepisu § 431 u. p. k. 
postanow ienie, zarządzające postępow anie do­
raźne, ogłosić w  gminach, dla których je zarzą­
dzono, a to :  przy odgłosie  bębna lub trąby —  
oprócz tego  zaś podać bezzwłocznie do w iado­
m ości powszechnej przez zawiadom ienie władz 
gm innych, przez przylepienie obw ieszczenia na 
miejscach publicznych, przez pisma publiczne itd.

Zatem nie wystarcza dla ogłoszenia sądów  do­
raźnych zw ykłe w ylepienie obw ieszczeń, ale musi 
ponadto być zachowana forma specjalna o g ło ­
szenia bębnem  lub trąbą.

W skazuje to  na to, źe ustaw odaw ca chciał tą 
specjalną formą ogłoszenia zaznaczyć doniosłość  
tego  feądu, podkreślić jego siłę prewencyjną, 
chciał w bić żyw o w  pamięć szerokiej publiczno­
ści ostrzeżenie przed popełnieniem  czynów  kary­
godnych, dla których przewidziano ten sąd 
i przed straszną karą śmierci, która grozi spraw­
com  tych zbrodni.

Ludność miała pojąć i g łęboko zrozumieć w y­
jątkow ość i grozę tego  sądu.

Tem bardziej, że postępow anie to  jest uprosz- 
czonem , przyspieszonem, nie zna śledztwa, ni 
aktu oskarżenia, nie zna środków  prawnych — 
a w ykonanie kary następuje prawie, że bezzw ło­
cznie —  bo w  2 lub 3  godziny —  po w ydaniu  
wyroku.

Tak było za czasów  austrjackich — zaprowa­
dzono sądy doraźne na krótki czas, w  okoliczno­
ściach w yjątkow ych i natychmiast znoszono te 
sądy, skoro tylko minęły te  okoliczności.

Jakże się jednak obecnie przedstawia sprawa 
ta u nas w  M ałopolsce?

W  maju 1919 roku, gdy  obecny prezydent 
p. W ojciechowski był ministrem spraw w ew nę­
trznych, ogłoszono u nas sąd doraźny w  formie 
powyżej przepisanej, zaistniały bow iem  zdaniem  
w ładz konieczne po temu warunki.

O d czasu tego  utrwalił się byt Państw a —  
ustaliło się bezpieczeństwo publiczne, a czyny 
przewidziane dla zarządzenia sądów  doraźnych 
stały się u nas wypadkami wyjątkowym i i nie 
wym agają absolutnie represji doraźnej.

Społeczeństw o daw no już zapom niało o  tem, 
że 5 lat temu ogłoszono u nas sąd doraźny 
i zgasła w  jego pamięci ta żyw a, nadzwyczajna 
forma jego ogłoszenia i ta groźba i ostrzeżenie 
przed ponurym sądem i straszliwą karą.

Mimo to  —  siłą bezw ładności —  a może i dla­
tego , że władze zapom niały znieść te sądy, a nikt 
o to  się nie upomniał, utrzymały się u nas po  
dziś dzień sądy doraźne — w brew  przepisowi 
§ 446 u. p. k., w edle którego „należy odw ołać  
postępow anie doraźne przez pisma publiczne, 
skoro tylko ustanie przyczyna, która dała pow ód  
do zaprowadzenia sądów  doraźnych“.

Formalnie zatem prawnie —  faktycznie jednak 
bezpodstaw nie istnieje i obowiązuje u nas sąd 
doraźny i rażącem i krzywdzącem w ydać się to  
musi — choćby przez w zgląd na sprawę Janoty, 
którego rozstrzelano, gdy liczył 23 lat — a który 
miał pam iętać ostrzeżenie o sądzie doraźnym  
z przed 5 laty z 1919 r., gdy miał zaledwie  
18 lat —  w tedy bow iem  ogłoszono postępow a­
nie to  w  tej specjalnej formie ustaw ow ej.

Zatem istnieje ten sąd w brew  duchow i i w y­
raźnemu przepisowi ustaw y postępow ania kar­
nego, obowiązującej u nas w M ałopolsce z daw ­
nych austrjackich czasów .

Przypatrzmy się jednak jak w ygląda ta sprawa  
w  św ietle ustaw odaw stw a polskiego.

W  dawnym  zaborze rosyjskim (w  K ongresówce) 
obowiązuje już polska ustaw a w  przedmiocie 
sądów  doraźnych z dnia 30 czerwca 1919.

Przewiduje ona jednak wyraźnie ograniczenie 
czasow e tych sądów  na okres 6 miesięcy od

chwili ogłoszenia ich i w  myśl art. 2 tej ustaw y  
można po upływie tego  okresu —  w  razie za­
chodzącej potrzeby —  utrzymać te sądy na dalsze 
6 miesięcy — ale  tylko za osobną uchwałą Rady 
Ministrów.

I utrzymanie tych sądów  musi się znowu podać 
do powszechnej w iadom ości w  formie, przewi­
dzianej dla ogłoszenia zaprowadzenia tych sądów .

W  ten sposób ujawnia się tu co pewien czas 
to  ostrzeżenie publiczne, ludność ma ciągle ten  
ustaw ow y g łos sumienia, a ustawa spełnia w  ten  
sposób swój cel prewencyjny.

Faktycznie też ogłasza się w  K ongresówce co  
pew ien czas utrzymanie dalsze sądów  doraźnych 
w  przeciwieństwie do M ałopolski, gdzie one  
istnieją od  lat.

Zatem zwraca się i duch ustaw odaw stw a na­
szego przeciw temu system ow i sądów  doraźnych 
w  permanencji, trwających u nas siłą bezw ład­
ności lata całe i duch ustaw odaw stw a polskiego, 
który nie zna sądów  doraźnych, nieokreślonych  
czasow o — a ustaw a nasza wykazuje w  tym  
względzie lukę zatrważającą, której usunięcie jest 
koniecznem wołaniem  chwili.

Kraków, 10 czerwca 1924 r.
Dr S. Fensterblan.
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Kongres szwedzkiej socjalnej >1 emokracji
II.
Stockholm, 9 czerwca.

Prace kongresu odbyw ają się bardzo wolno, 
w niezmiernym spokoju. Uderza w łaśnie prze* 
dewszystkiem  ten spokój — żadnych okrzyków  
•n i żadnego wzburzenia, zdumiewająca dyscy­
plina. W idać pozatem , że w  partji niema w iel­
kiej różnicy zdań, że stosunki są ustalone i zrów­
noważone. Żadnych palących i bolących kwestji.

— Tak —  pow iada do mnie Branting podczas 
śniadania w ydanego na cześć zagranicznych go ­
ści, z udziałem wszystkich kierowniczych o so ­
bistości partyjnych —  Szwecja stała się szczę­
śliwym krajem od  tego  czasu gdy  w ycofała się 
ze wszelkiej t. zw. „wielkiej polityki".

—  My nie mamy — dodaje drugi w ódz partji 
tow . Molier, sekretarz partyjny i redaktor „So- 
cial-Demokraten" —  my nie mamy w  partji roz­
bieżnych poglądów  i jakichś odrębnych ugrupo­
wań. N aw et byli »lew icowcy* którzy obecnie  
wrócili do pariji w łaściw ie nie występują jako 
odrębny kierunek.

—  Ten spokój w  obradach, o  którym mówi­
cie —  pow iada kierownik archiwum partyjnego  
śm egow łosy tow. B orge — zależy od  naszego  
spokojnego temperamentu narodow ego. N aw et 
w niedawnej epoce burzliwych strajków pow ­
szechnych panow ał ten sam spokój. Pozatem  
przyczyniają się d o  tego  spokoju także ustalone  
stosunki polityczne i wieloletnia polityczna kul­
tura. Nawet z komunistami jesteśmy w  osobi­
stych dobrych stosunkach. W iece mają zawsze
Erzebieg bardzo spokojny. W reszcie na obecnym  

ongresie nie mamy żaanych piekących kwestji.
Istotnie znaczna część debat — a należy zw a­

żyć iż kongres ma trw ać około tygodnia -  
obraca się dokoła drobniejszych w niosków . Dla  
przykładu o to  obszerna debata nad wnioskiem  
organizacji w  G oteborgu (w szystkie wnioski są  
pięknie wydrukowane w  osobnej książeczce) na 
tem at konieczności w spółdziałania pięciu drob­
niejszych państw  t. j. Szwecji, Norwegji, Danji, 
Holandji i Szwaj car ji w  sprawie zorganizowania  
wspólnej akcji na tem at pow szechnego rozbro­
jenia w  Europie. Zabiera g łos jeden z socjali­
stycznych profesorów  uniwersytetu tow . Lund- 
stedt z Uppsali (profesorów  w  szeregach partyj­
nych jest cały szereg) —  w ysoki, elegancki, 
zrów noważony, z grubym kajetem notatek w  rę­
ku — i daje w  blisko godzinnym  w yw odzie ob ­
szerny historyczny przegląd konfliktów  europej­
skich w  ostatnich latach. Zjazd słucha bardzo 
uwążnie. Zabiera jednak g łos jeden z partyjnych 
w odzów  tow . Engberg, redaktor z Malmo, krótko 
w ypow iada się przeciwko w nioskow i góteborg- 
skiemu i w yw odom  Lundstedt'a — poczem  
w niosek zostaje odrzucony, zaś propozycje Lund- 
stedta w  kwestji utworzenia now ego międzyna­
rodow ego porządku prawnego w  Europie zo­
stają przekazane Zarządowi partji.

A lbo oto  mamy debatę nad innym wnioskiem —  
w  sprawie walki z alkoholizmem. Program par­
tji pow iada w yraźnie: ograniczenie alkoholizmu 
aż do zupełnego zakazu sprzedaży alkoholu. 
W nioskodaw cy żądają — jedni całkow itego skre­
ślenia odnośnego ustępu z programu, drudzy 
wzmocnienia odnośnego ustępu, a należy zw a­
żyć, iż niedaw no w  Szwecji odrzucono zakaz 
alkoholu w  pow szechnem  głosow aniu ludowem . 
P o krótkiem przemówieniu jednego z w pływ o­
w ych tow . partyjnych Sandler’a Zjazd odrzuca  
wszystkie poprawki.

Pozatem Zjazd debatuje na tem at czy sekre­
tarz partji może mieć jeszcze inne funkcje; czy 
lokalne organizacje m ogą w  zakresie własnej 
kompetencji usuwać członków  z partji; czy nie 
należy nieco zmienić proporcjonalny system  w y­
borów  w  Szwecji.

Centralnemi atoli zagadnieniami kongresu są —  
1) sprawa w yborów  w e w rześn iu; 2) sprawa  
t. zw . demokracji przemysłowej. Ta druga spra­

w a w łaściw ie sprowadza się do kwestji utwo* 
rżenia w  Szwecji kom itetów  fabrycznych celem  
kontrolowania zakładów  przem ysłow ych przez 
robotników . Nad projektem odnośnej ustaw y  
parlament w łaściw ie obradow ał jednakow oż pro­
jekt został na razie odrzucony ze w zględów  for* 
m alnych; w ysłano natomiast dw óch delegatów  
zagranicę celem  zbadania analogicznych urzą­
dzeń zagranicą. O becny kongres szwedzki ma 
pow ziąść w  tej sprawie ogólny w niosek o koniecz­
ności zaprowadzenia w  Szwecji kontroli demo- 
kratyćznej w  zakładach przem ysłowych. Co zaś 
do w yborów  sejm owych, które mają odbyć się 
w e wrześniu, to  w edług słów  tow . Moliera w i­
doki dla partji są bardzo pom yśln e; hasłem  w y- 
borczem dla partji będzie, konieczność reformy 
wojskowej i pomniejszenia w ydatków  na w oj­
sko ; dalej ustaw a o dzierżawcach rolnych, usta­
w a o  wywłaszczeniu wielkiej w łasności rolnej 
i t. d.

— Czy partja ma oparcie także na w s i?  — 
pytam tow . Moliera.

—  O w szem . Mamy naw et delegatów  chłop­
skich na Zjeździe. N iewątpliw ie znaczna część 
naszych g łosów  przy w yborach są to głosy  ma­
łorolnych. Jednakowoż znacznie w iększe w pływ y  
na w si posiadają prawica i związek chłopski. 
My występujem y właśnie pod hasłami ochrony  
dzierżaw ców  i wywłaszczenia obszarników —  
oczyw iście za odpow iedniem  odszkodowaniem .

— A  jaki jest stosunek duchow ieństw a szw e­
dzkiego do ruchu socjalistycznego?

— D uchow ieństw o do naszych walk zupełnie 
się nie wtrąca. T ego co w y w  Polsce nazywacie 
klerykalizmem my w  Szwecji nie mamy. W sze ­
regach partyjnych mamy szereg  księży (p asto­
rów ). Co w ięcej wśród posłów  socjalistycznych  
mamy księży  jak  n. p. tow . K lefbeck’a.

G dy obserwuję przebieg Zjazdu, w idzę nie­
zwykły, poprostu kolosalny autorytet tow . Hjal- 
mara Brantinga. O n jest gospodarzem  partji. 
Przewodniczy poczynając od drugiego posiedze­
nia tow . Larsson, marszałek Sejmu. Jednakowoż  
gości przybywających w ita Branting jako gosp o ­
darz. O to właśnie przybył jeszcze jeden g o ść — 
delegat z Islandji tow . Baldwinsson, i Branting 
w  serdecznych słow ach w ita go  imieniem Zjazdu. 
Z delegatem  polskim tow . Branting rozmawia 
bardzo obszernie i skarży się na brak materja- 
łów  z Polski któreby w  sposób objektywny  
m ogły ośw iecić takie sprawy jak n. p. sprawę 
mniejszości narodow ych —  obiecuję ze swej 
strony przesłać wszelkie możliwe materjały jakie 
partja nasza będzie posiadała. Z wielkiem  obu­
rzeniem m ów i Branting o bolszewizm ie, znajduje 
jednak słow a uznania dla gospodarczego reali­
zmu Krassina.

—  Branting jest to  jedna z najbardziej wpły­
w ow ych  osobistości w  Szwecji —  opow iada mi 
polski minister pełnom ocny w  Stockholm ie p. A l­
fred W ysocki — bez niego nic tu się nie dzieje. 
W  sprawach polityki zagranicznej on  tu jest 
miarodajny. I naw et w  kołach obecnego kon­
serw atyw nego ministerstwa Trygger’a powiadają  
iż mają całkow ite zaufanie do Brantinga. C o­
kolw iek tam w  G enew ie w  Lidze N arodów  zro­
bi, wierzą że to  będzie zgodne z interesami 
Szwecji i całej ludzkości.

Odrębnej socjalistycznej polityki zagranicznej 
nie mamy —  pow iada jeden z wybitniejszych  
towarzyszy szwedzkich do mnie — w szyscy  
w  Szw ecji mamy jednaką politykę zagraniczną.

—  A  czy w as nie łączą jakieś specjalne sto ­
sunki polityczne z ościennym i państwam i skan- 
dynaw skiem i? — zapytuję tow . Molier’a.

—  Bynajmniej. Nasza łączność z niemi jest 
raczej natury kulturalnej. Jest to  raczej sprawa  
sentym entu.

Podczas gdy na plenum Zjazdu statecznie p o ­
suw a się naprzód pow olna debata a przew odni­
czący donośnie wali młotem w  stó ł po każdej

uchw ale Zjazdu, rozmawiam z poszczególnym i 
delegatami. N iestety nie wielu m ówi po nie­
miecku a po francusku prawie nikt — chyba 
tylko Branting ’ Engberg. Z olbrzym iego dru­
kow anego spr<*--^7.dania za r. 1923 widzę iż 
liczba członków  w  partji w ynosi 138,000, liczba 
organizacji partyjnych 1,045. Przy wyborach do  
Sejmu w  1V21 r. partja otrzymała 630,000 g ło­
sów . W ów czas miała 93 posłów , obecnie ma 
99 — po przyłączeniu się 6 rozłam ow ców . Przy 
wybornch do Senatu (cenzusowych) partja otrzy­
mała 52 mandaty. O becnie w ięc układ sił w  cia­
łach praw odaw czych przedstawia się jak nastę­
puje. W Sejmi“’ czyi’ Izbie drugiej socjaliści mają 
99 posłów  na ogólną liczbę 230. W ten sposób  
naw et razem z komunistami (6) socjaliści nie 
mają jeszcze absolutnej większości w  Sejmie. 
W obec tego  rząd Brantinga opierał się zaledwie  
na względnej większości. Poza 99 socjalistami 
mamy w  Sejmie — 63 konserwatystów , 30 li­
berałów, 21 chłopów  6 liberałów lew ych, 5 dzi­
kich i 6 kom unistów. Zaś w  Senacie (t. zw. 
I Izbie) mamy na ogólną liczbę 150 —  socjali­
stów  52, konserw atystów  42, liberałów 20, ch ło­
pów  17 innych liberałów 14, dzikich 2, kom u­
nistów  1, bezpartyjnych 2. Innemi słow y w  obu  
Izbach razem na ogólną liczbę 380 m andatów  
socjaliści stanow ią 151. Wśród posłów  socjali­
stycznych są dw ie kobiety. Jedna z kierowni­
czek ruchu kobiecego tow . W essman doręcza 
mi pięknie w ydaw any ilustrowany partyjny mie­
sięcznik kobiecy — w idzę że dużo miejsca po­
święcają nasze szwedzkie towarzyszki sztuce.

Bardzo ciekawem i momentami w  moim poby­
cie w  Szwecji było zwiedzenie świetnie urządzo­
nego archiwum partyjnego oraz zbadanie na 
w ielką skalę zakrojonego ruchu ośw iatow ego  
tow . Sandler i tow . O lsson zaopatrzyli mnie 
w  m nóstw o materjałów ośw iatow ych. A le o  tem  
już w  następnym  artykule.

l  radiu socjalistycznego
ZGROMADZENIA SPRAWOZDAWCZE POSŁA  

LIEBERMANA
KROSNO. Pierw szego dnia Zielonych Świąt od­

było się w  Domu robotniczym zgromadzenie ludo­
we, na którem tow. poseł Lieberman zdawati«s»&-
w ę z sytuacji politycznej i gospodarczej -'w pań­
stwie. Liczni uczestnicy wiecu wysłuchali w sku­
pieniu przeszło godzinnego referatu, poczem zabrał 
głos jeden z nielicznych komunistów miejscowych, 
w yw odząc cały szereg oszczerczych oskarżeń 
przeciw PPS, znanych nam z dotychczasowych  
niefortunnych w ystępów  komunistycznych. M ów­
cy z początku gwałtownie przerywano, lecz prze­
wodniczący tow. Wójtowicz z trudem wprawdzie 
umożliwił mu dokończenie przemówienia. Należy­
tą odprawę otrzymał demagog komunistyczny od 
tow. Liebermana i od tow. Klimka, wśród oklasków  
całego zgromadzenia, które jednomyślnie uchwaliło 
uznanie i zaufanie klubowi posłów PP S i tow. Lie- 
bermanoiwi.

Tegoż samego dnia po południu odbyło się zgro­
madzenie pod gołem niebem w  W ęglówce, dużej i 
ludnej wsi, potożonej o 2 godziny drogi od Krosna. 
Wielki tłum włościan i robotników zebrał się przed 
urzędehi gminnym, serdecznie witając posła Lie­
bermana. Przewodniczył tow. Lawruk, sekretarzo­
w ał tow. Mrozek. Referat o  sytuacji w  państwie 
w ygłosił tow. poseł Lieberman wśród żyw ych ob­
jawów zadowolenia zgromadzonych. Gorąco i w y ­
mownie przemówił następnie tow. Motowidlak, je­
den z najbardziej zasłużonych tow arzyszy w e W ę­
glówce. Postulaty ludności małorolnej omówił w  
doskonaleni przemówieniu tow. Bęben z Krosna. 
Zgromadzenie zakończyło się odśpiewaniem przez 
świetnie zorganizowany chór dziewcząt wiejskich 
przepięknej pieśni robotniczej. Ż yw y udział towa­
rzyszy z W ęglówki w  ruchu socjalistycznym świad 
czy o tem, że miejscowość ta słusznie uważaną 
być może za chlubę organizacji robotniczych za­
głębia krośnieńskiego.

Nazajutrz odbyła się pod przewodnictwem tow. 
Klimka oraz przy udziale tow. Liebermana konfe­
rencja powiatowa, na której omawiano sprawy or­
ganizacji zawodowej i politycznej i powzięto sze­
reg bardzo ważnych uchwał, które będą przedsta­
wione zw ołać się mającej w  najbliższym czasie kon 
ferencji obwodowej robotników, zatrudnionych w  
przemyśle naftowym.

ROZPOWSZECHNI A 1£IF  
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O  le k a rza c h  i 
K a s y  chorych

Pilny  gazet czytelnik, w ie o tem , że w  osta­
tnich czasach  rozpę ta ła  się oa lam ach pism  co­
dziennych gw ałtow na w alka  z  Kasami chorych. — 
P ism a w y stęp u ją  bardzo  ostro  przeoiw  u staw ie  o 
ubezpieczeniu na  w y p ad ek  choroby, a taku ją  Z arzą­
d y  K as chorych , gania adm inistrację, i p rz y  tej spo­
sobności Me oszczędzają i sam ych lekarzy  i udzie­
lanej p rzez m d i pom ocy chorym . — Niemam z a ­
m iaru  n a  tem  m iejscu bronić w szystk ich  Kas cho­
ry ch  w  całej R zeczypospolitej, nie m yślę w  tej 
chw ili k ry ty k o w ać  sam ej nstaiwy o  K asach cho­
rych, nie chcę rozbierać kw estii, c zy  k iedykolw iek 
ubezpieczenie społeczne na  w ypadek  choroby za ­
dowolili chorych, k tó rey b y  chcieli znaleść w  ra ­
m ach ubezpieczenia społecznego jak  najidealniej- 
sze ubezpieczenie indyw idualne, ale chciałbym  
p rzed staw ić  opkuji publicznej jak w yg lądają  św iad­
czenia lekarskie w  Kasie chorych m. K rakow a, w  
k tó re j p racu ję  od la t bez m ała  30 (trzydziestu), a  
funkcje lekarza naczelnego pełnię od la t kilkuna­
stu .

K asa chnrych  m. K rakow a zatrudnia w  tej chwili 
42 lekarzy , 2 techników  d en tystycznych  i 1 nad- 
położną. Obok lekarzy  sta łych  m a jeszcze kilku le ­
k a rz y  poza K rakow em , z  k tó rym i m a um ow ę i p ła ­
ci im honorarium  zależne od św iadczeń. — O tóż 
tę  grupę 42 lekarzy  trafia  często  lekkom yślny z a ­
rzut, że są  to  siły  podrzędniejsze w  zaw odzie i i e  
do nich leczący się nie m ogą m ieć zaufania. Niech 
mi wolno będzie d latego w y raźn ie  podkreślić, że 
je s t to  grono łudzi w  p rak ty ce  cieszącym i się 
w iełkiem  zaufaniem  u publiczności poza Kasą, i e  
są  to ludzie c ieszący  się zaufaniem  i u  kolegów  
w  zaw odzie a naw et aznamiem najw yższych  sfer 
rządow ych  jaikotei w  'instytucjach naukow ych.

W  gronie lekarzy  kasow ych  p racu je  5 p rym arju - 
szy  szpitalnych, 13 b y ły ch  a sy sten tó w  klinicznych, 
k tó rzy  odbyli d ługoletn ie stud ja  p rak ty czn e  p rz y  bo­
k u  najsław niejszych  p ro fesorów  usniwers. w  kra ju  
jak  i za  granicą, 10 b y ły ch  sekund arjuszów  szpital­
nych, k tó rzy  długi czas  spędzili na p rak ty ce  szpi­
talnej po zdobyciu dok to ratu . Z ty ch  10 sekunda- 
rjuszów  p raw ie  w sz y sc y  prow adzili k rócej lub 
dłtaśeji oddziały  szpitalne sam odzielnie w  zastęp ­
s tw ie  'p rym arjuszy . W szy scy  lekarze  kasow i to  są  
p raw ie  w yłączn ie  specjaliści. S zeroka publiczność 
w idzi specjalistów  poza internistam i, lekarzam i 
-liorób w ew n ętrzn y ch  ale i o  in tern istach  k aso ­
w y ch  m ogę śm iało pow iedzieć, że to  w  dziale 
sw ym  w yksz ta łcen i specjaliści, skoro  te j gałęzi 
m edycyny pośw ięcili całą  sw oją m łodość, długie 
bardzo  la ta , — w  tej gałęzi ogłaszali p race  nauko­
w e  zarów no  w  pism ach fachow ych polskich, jak 
i obcych. O tóż pom ijając c a ły  zastęp  tęgich in ter­
nistów , w zy w an y ch  na  konsylia do chorych na  
prow incję, m am y trzech  chirurgów  operujących 
poza K asą w  sanatoriach  i szpitalach, 4 akuszerów  
i ginekologów , 3 okulistów  (z k tó ry ch  1 w  tej 
chwili p row adzi oddział szpitalny), 1 laryngologa 
o tja trę , 3 specjalistów  do  chorób skórnych, 2 leka­
rzy  dzieci i 1 neurologa i 2 lekarzy  -  den ty stó w . 
P o n ad to  p row adzi 2 lek a rzy  pracow nię  chem iczno- 
bakterjologiczną. Jeden  z nich c ieszy  się uznaniem  
św iata  naukow ego nie ty lko  polskiego ale i w szę ­
dzie zagranicą. L ekarze  kasow i m ają w  gronie 
sw oim  także i cz łonka Komisji Akademii Um iejęt­
ności krakow skiej.

T ak  w yglądają  w alo ry  naukow e ow ej g rupy  le­
k a rz y  kasow ych, często  ganionych p rzez  p ism a co­
dzienne. — Jakiem  zaś zaufaniem  cieszą się ci le­
k a rze  pom iędzy sw ym i kolegam i zaw odow ym i, te­
go chyba najlepiej dow odzi fakt, że jeden z lekarzy  
K asy chorych  m. K rakow a jest od w id u  la t p re z y ­
dentem  Izby ldcarskiej krakow skiej. Do Sądu ho­
norow ego Izby lekarskiej należą lekarze  kasow i, 
ponadto  od w ielu la t s ta le  s ą  oni członkam i W y ­
działu  Zw iązku lekarzy  p ań stw a  polskiego (okręgu 
M ałopolskiego), ow ej organizacji zaw odow ej lekar­
skiej, z resz tą  nie cieszącej się zbytnio m irem  Za­
rządu  Kas chorych.

Ja c y  lekarze p racow ali w  Kasie chorych m. K ra­
kow a i daw niej, o tem  nalepiej m ów ią następujące 
fak ty : Jako  lekarz  w  Kasie chorych  p raco w ał d a ­
w niej jeden z dzisiejszych profesorów  U n iw ersy te­
tu  krakow skiego, dw óch docentów  krakow skich  
i jeden profesor, dzisiaj w y k ład a jący  na w szech­
nicy  w  Poznaniu.

P om iędzy  lekarzam i kasow ym i są  i n iezgorsi o- 
b y w ate le  państw ow i, a o tem  m ów ią ich o rd e ry  
„Virtuti M ilitari“, „K rzyże w alecznych“ i o rd ery  
„P d o n iae  re stitu tae“.

T acy  oto lekarze są na  usługach członków  w  
Kasie chorych m. K rakow a i p racują  w  bardzo cię­
żkich w a ru n k a d i cicho i bez uznania.
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m . K r a k o w a

„ N A P R Z Ó D “

Z urządzeń  san itarnych  d la  dobra członków  w  
Kasie chorych m. K rakow y p rzy toczę  w  p ierw ­
szym  rzędzie aptekę, z k tórej w ydaw ane leki są 
zaw sze  sporządzane z p ierw szorzędnych  m ateria­
łów , w ykonane zaw sze  bez zarzu tu . M agistrów  
farm acji p racu je  w  aptece kasow ej pięciu, sił po­
m ocniczych dw ie i dw óch laboran tów . A pteka w y ­
daje dziennie 350 do 400 recept i w ydaje  w szy stk o  
bez żadnych ograniczeń, a naw et specyfiki.

W spom niałem  już pow yżej, że w  Kasie mieści 
się p racow nia chem iczno - bakteriologiczna, k tó rą  
to  p row adzą dw aj tęd zy  fachow cy lekarze i w y ­
konują m iesięcznie około 500 (pięćset) rozbiorów  
chem icznych bakterio logicznych. Dalej m a K asa a- 
p a ra ty  „R oentgena“ p ierw szorzędnej jakości. Je s t 
m iędzy nimi jeden apara t, jakiego niem a drugiego 
w  całej Polsce. N aśw ietla  nimi, p rześw ietla , robi 
zdjęcia o raz  leczy jeden z profesorów  U niw ersy­
te tu  krakow skiego. K asa leczy  chorych sw oich 
także  d ja tem ią , nagrzew aniam i i naśw ietlaniam i, 
m asarzem  elek trycznym  i w ogóle p rądem  d e k -  
trycznym . D w ie w ielkie lam py kw arco w e  pracują  
w  Kasie p raw ie  ca ły  dzień!

K asa leczy  nie tylko członków  sw oich ale i ich 
rodziny. C hore dzieci w y sy ła  do R abki, do  Za­
k ładu  św . Józefa, k tó ry  prow adzi na m iejscu D y­
rek to r S zpita la  św . Ludw ika w  K rakow ie. Nie od­
m ów iła K asa do tąd  ani jednem u dziecku p rzy ję te ­
m u p rzez  kolonię rabczańską zap łacenia  pełnych 
kosztów  u trzym ania  (obecnie od jednego dziecka 
180 zł.). W y sy ła  już tego  roku po raź  drugi n. p. 
dw oje dzieci, rodzeństw o, k tó re  są  na utrzym aniu  
m łodej robotnicy, są  jej rodzeństw em  ty lko  p rzy - 
rodniem  ale nie m ają rodziców  i są na w yłącznem  
te jże  robotn icy  u trzym aniu , jak  pośw iadcza p ro ­
boszcz parafji. Za d z ie d  chore na gruźlicę, p rzy j­
m ow ane do Zakładu d la  leczenia gruźlicy d z ied ę - 
cej w  Zakopanem  będącego w łasnością  U niw ersy­
te tu  Jagiell., p łaci K asa też  w ed le  um ow y każdo­
razow ej. O p rz y ję d u  do obu pow yższych  Z akła­
dów  ro zstrzyga ją  w yłącznie  czynniki poza kaso­
w e, K asa jednak nigdy nie odm aw ia! W iększej lo­
jalności, w iększej b ezin te r e so w noś d  ze s trony  Ka­
sy  nie może w ym agać w  tych  czasach  najw iększy 
jej p rzed w n ik . K asa popiera hojną d łonią kolonje 
w akacyjne dla dzieci i uczniów  szkól średnich“. 
„T ow arzy stw o  P rzy jac ió ł D z ied “, ,.Nasze Dzieci“, 
i P o ręb a  W ielka m ogą coś o tem  pow iedzieć. Chcę 
p rzez to  ty lko podkreślić, że Kasa spieszy z w sze­
laką pom ocą chorym  tam , gdzie ty lko jej na to  u- 
s taw a  pozw ala.

Pom im o ty d i  w ielkich św iadczeń są  członkow ie 
Kaisy chorych  niezadow oleni. S k łada  się na to  sze­
reg  p rzy czy n : I tak  najpierw , są  ludzie, k tó rzy  n i­
gdy  i  niczego nie byli zadow oleni, k tó rz y  zaw sze 
kry tyku ją , ch o d aż  sami nic s tw o rzy ć  nie umieją, 
potem  to  zło leży  w  sam em  jąd rze  sp raw y . Nigdy 
ubezpieczenie społeczne, żeby  najlepiej by ło  pom y­
ślane, nie zadow oli w  zupełności in teresow anych , 
bo nik t jeszcze na  ziemi nie um iał cenić sobie te ­
go, co m u przychodzi bez trudu. A w re sz d e  u nas 
w  K rakow ie g łów ną p rzy czy n ą  niezadow olenia 
jest b rak  lokalu. S ta ra ł się tem u zapobiec Zarząd 
budując przed  dw om a la ty  drugie i trzecie p iętro  
na sw oim  gm achu, — dziś to zupełnie nie w y s ta r ­
cza  i Z arząd  będzie m usiał budow ać gmach now y 
i w ie lk i Aż do chwili, k iedy stanie gm ach now y 
będą musieli gnieść się cho rzy  w  poczekalniach Ka­
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sy , stosunkow o na ilość chorych nie w ielkich i d a -  
snych, w  k tó rych  i o czystość należy tą  trudno, je­
żeli się zw aży , że dziennie kilkuset (około 500 do 
600) osób p rzew ija  się p rzez nie. C zekanie na po­
radę  w  takich w arunkach  musi być p rzy k re .

N arzekanie n a  Kasę chorych m a dużo słuszności 
a jednakże członkow ie najwidoczniej m ają do niej 
zaufanie, jeżeli frekw encja chorych rośnie w  o- 
czach, p raw ie  z dnia na dzień. W szak  do tej chwili 
w ydano  tego roku ty le  zleceń do lekarzy , ile przez 
ca ły  zesz ły  rok.

Nie dziw ią w ięc zgoła lekarzy  narzekania  n a  Ka­
sę, rozum ieją je i s ta ra ją  się pomóc, ile m ogą, ale 
boleśnie ich do tykają  przeciw  ich godności osobi­
stej i zaw odow ej skierow ane ataki, ataki nieraz 
bardzo  gw ałtow ne, pom ieszczane w  publicznej p ra ­
sie. W szakże  panow ie dziennikarze też  często  ko­
rzy sta ją  z  usług lekarzy  kasow ych, znajdują u le­
k a rz y  kasow ych  najżyczliw sze przyjęcia, w  sto­
sunkach osobistych są  bardzo  uprzejm i i w y raża ją  
się zaw sze  z  uznaniem  o Kasie i lekarzach, — a 
mimo to w  pism ach, w . k tó rych  pracują, zam iesz­
czają często słow a nagany, nigdy za ś  najm niejszego 
słow a uznania. C zytam y też  ostatniem i czasy  w  
n iektórych dziennikach za rzu ty  pod adresem  leka­
rzy , że są w rogam i ubezpieczenia społecznego. S ą 
to  za rzu ty  bezpodstaw ne. — K asy opierają się 
p rzedew szystk iem  na  p racy  lekarzy  swoich, bez 
nich ani jednej godziny nie m ogłyby p racow ać. L e­
k arze  kasow i są  zasadniczo p rzy jad ó łm i ubezpie­
czenia społecznego na w y padek  choroby  i da ją  
tego codziennie dow ody. Że w  spraiwie ubezpie­
czenia pilnują także i sw oich in teresów  zaw odo­
w ych  zarów no  m aterialnych jak  i m oralnych, tego 
nikt m yślący  nie m oże im m ieć za  złe.

Niniejsze uw agi posy łam  rów nocześnie do w szy ­
stkich pism  m iejscow ych, licząc na ich bezstron­
ność, z p rośbą  o  um ieszczenie, a tuszę sobie, że je 
um ieszczą, ch o d ażb y  dlatego, że  pom ieszczały 
i g łosy  przeciw ne.

SKŁADKI
NA OFIARY 6 LISTOPADA. In tro ligatorzy  7 m i­

lionów  mk. N. N. 7,200.000 mk. W archo łek  5 milj. 
T ram w ajarze  170 zł. T ow . Kluczka 10 zł. Za pośr. 
org. d ru k a rzy : D rukarnia „C zasu“ 2 mil jony mk. 
D rukarnia „II. K uriera“ 3,290.000. D rukarnia Ludo­
w a  6,100.000. D rukarnia N arodow a 800 ty s. D ru­
karn ia  U niw ersy tecka  10 milionów. D rukarnia 
Z w iązkow a 1,980.000. D rtikarnia „C zasu“ 1,800.000. 
D rukarnia „II. K urjera“ 3,130.000. D rukarnia Ludo­
w a  5,700.000. D rukarnia N arodow a 800 ty s  D ru­
karn ia  U niw ersy tecka  10 milionów. D rukarnia 
Z w iązkow a 3,130.000. K owalski i S taw arz , nało­
żone na sądzie koleżeńskim  7,200.000. Zychowicz, 
dr. Kaplicki, d r. Kunicki, dr. Rose, X. Y., d r. Lan­
dau, d r. S tahr, d r. B annet, d r. Gołąb, dr. Leinkram  
po 10 zł. Kubanek, M r. Liśkiewicz, d r. Schoberg, 
rr. Kon, d r. T rzebicka, AbTahamer, Jaroszew sk i po 
5 zł. Lasoniow a, C how ański, M r. C w iertniew icz, 
Mr. Żyborski, M r. Zgrzebnicki po 4 zł. Konturek, 
K ow alczyk po 3 zł. K asiarski, Cholew a, S ułczew - 
sld, Saów na, Żuław ski, W ym ysło , Jasiński, A bra- 
ham er M arek, Sasorski, M irocha, M ikordów na, 
W adow ski, Cieślik, B laustein po  2 zł. S zw arc, 
Sztafiński, Jaroszew ska , N owak, B ryn iarsk i po  1 
zł. P o tocka 1.20 zł., K aczm arczyk 1.40 zł., L uka­
siew icz 1.94 zł., W ięcek 2.49 zł., R apaczyński 1.94 
zł., B ańka 1.95 zł., d r. M ichałowski, d r. Lachs, d r. 
M issona, d r. E isenberg, d r. Griinhut, d r. M otyka, 
d r. S ternbach  po 10 m iljonów mk., N oskow ska 3 
milj. mk., B oczarski, Konieczny po 2 m iljony mk., 
C zd d eru k  1.850 mk.

LAZAR FREIWALD
raków, ul. Florj ań ska  I. 44  
I. piętro, telefon Nr. 5 33  
tuż przy bramie florjańsk.

Na sezon letni poleca w wielkim wyborze Marklzety, Opale, Woallny, Fulardyny, Zefiry, Krepony, Eponge 
1 Woale wełniane zagraniczne, Chustki, Kołdry, Kapy, Koce, Firanki, Wsypy, Dymki, Wełny 1 Jedwabie

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  D la  K ó łe k  R o ln ic z y c h  o d l i c z a  s i ę  r a b a t .

I I T Y L K O  J E D E N  T Y D Z I E Ń  II
z  k t ó r e g o  k a ż d y  m o ż e  k o r z y s t a ć  i k u p i ć  o

2 0 °/ o  T A N I E J  2 0 ° Io
Ubrania męskie, dziecięce, raglany impregnowane, gumowe płaszcze, zagraniczne w wielkim wyborze poleca

„Dom  Konfekcyjny“ Konfekcja
Grodzka L. 26. 896 Floriańska L. 28.

N ap isa ł prym arjusz D r E. S t a h r ,  naczelny lekarz Kasy chorych  m. Krakow a
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R o z p r a w a
JEDENASTY DZIEŃ ROZPRAW Y

K raków , 14 czerw ca.
D zisiejsza ro zp raw a rozpoczęta się zeznaniem

ŚWIADKA MICHALSKIEGO STANISŁAW A, 
POLICJANTA.

Zeznaje on, że należał d*> policyjnego oddziału 
kom isarza P taszkow skiego , k tó ry  zam knął się na­
stępnie w  m ieszkaniu G w orskiego nad kaw iarnią 
C entralną. Św iadek jednak nie podzielał losów  od ­
działu P taszkow skiego , gdyż w śród  zam ieszania 
i paniki w ycofał się do jednej z  kam ienic p rzy  ul. 
Szew skiej w raz  z 15 policjantami. W szy scy  ci p o ­
licjanci byli zam iejscowi, a jedyny  św iadek był 
krakow skim  policjantem . P rzed  w ycofaniem  się 
św iadek w idział, jak po rtier z  H otelu krakow skie­
go S to larczyk  rzucił kam ieniem . Kamień spadł z 
I p ię tra  i b y ł stanow czo przeznaczony dla poli­
cjanta. Policjanci w praw dzie  sta li w śró d  tłum u, ar 
toii rzu t nie by ł sk ierow any  p rzeciw  tłum ow i, gdyż 
był ito rzu t ce low any; do  tłumiu nie tnzeba było 
celow ać, gdyż gdziekolw iekby rzucający  trafił, m u 
sia łby  ugodzić kogo z  tłum u — nawiet bez celo­
w ania. Jeżeli w ięc celow ał, to  widocznie chciał 
trafić  policję. Po tem  św iadek usłyszał

PIERWSZY STRZAŁ GŁUCHY REWOLWE­
ROWY

Strzał ten wyszedł z tłumu. W  kam ienicy p rzy  
ul. Szew skiej, gdzie się poilicjanci schronili zaw ia­
domił ich jakiś obyw atel, będący  lekairizem tam  
mieszkającym, że ROZEJM PRZYSZEDŁ DO 
SKUTKU, i dlatego zdecydow ali się w yjść. Drugi 
raz świadek słyszał o rozejmie na ul. Siemiradz­
kiego późnym  w ieczorem , gdzie s traż  robotnicza 
kazała świadkowi i policjantom podnieść ręce do 
góry, nie w idząc z  pow odu ciemności, że to  są 
policjanci. N astępnie się w yjaśniło , że straż ta na­
leży do rejnou obejmującego ulice rozejraein w y­
znaczone 1 dlatego policjanci straży tej nie zatrzy­
mali.

Przew.: Zanim pan p rzy łączy ł się do, kom isarza 
P taszkow sk iego  należał pan do  oddziału kom isa­
rza Kinzhubara. Czy to  p raw da, że w  obronie sw ej 
wolno wm było używać ty lko  broni siecznej, lub 
kolby?

Śwlandek: Nfe wolno nam było ani strzelać, ani 
nlyw ać boni siecznej, ant kolby. Kordon komisa­
rza Kinzhubera miał za zadanie niedopuścić nikogo 
do Domu Robotniczego. P o tem  zaczęto  puszczać 
tych, k tó ry  mieli k a rtk ę  do K asy chorych, ale 
Wkrótce takich  chorych dużo się nam nożyło. W  
tym czasie św iadek w idział także oskarżoną Fire- 
cką w  chustce krasiastej. W ola ła  ona  na policję:

„CHAMY, PRZYSZŁY ZE WSI Z BAGNETAMI“.

Po przerw aniu  kordonu p rzez  w óz z  kapustą  
robotnicy podnosili da g ó ry  jakiegoś kapitana z 16 
pułku i w iw atow ali. Tłum nie był jeszcze wtedy 
uzbrojony f żadnych opasek czerwonych świadek 
nie widział. — N astępnie św iadek z 5 policjantam i 
cofnąć się m usiał na ul. G arbarską, gdzie pow sta ła  

.strzelanina. Na kaw alerię  strzelano  z przodu  i św ia 
dek w idział spadających z koni ułanów . W tedy  
św iadek poraź  drugi p rzegrupow ał się i znalazł się 
na s try ch u  jednej z kam ienic na ul. Szew skiej. Ze 
stry ch u  w idział, że na dachu domu, leżącego na­
p rzeciw  Domu Robotniczego zdaje siię kaw iarn i u- 
działowej 2 mężczyzn strzelało.

Dr Heski: Dlaczego pan wykluazai, b y  pierwszy 
s trza ł by ł sk ierow any przeciw ’ tłum ow i?

Świadek: Ze samego strzału i rzutu nie można 
ocenić przeciw komu jest wymierzony.

Dr Heski: A dlaczego p rzy  rzucaniu kam ieni od- 
razu  pan się zorien tow ał, iż są  skierow ane p rzeciw  
policji, jakkolw iek policja s ta ła  p rzy  tłumie.

Św iadek: Bo kam ień p ie rw szy  ugodził kolejarza 
i z ran ił go w  g łow ę; tłum  b y ł tak  gęsty , że kole­
ja rz  nie miał gdzie upaść, a  gdy  popatrzy łem  w te ­
dy  w  górę, padł drugi kam ień, atoli tten nie by ł 
skierow any przeciw  tłum ow i, ty lko  pirzeiw mnie, 
k tó ry  stałem  koło, kolejarza.

Przew.: T o  jest zrozum iałe.
D r Heski: J a  nic a nic nie rozumiem, dlaczego 

p rzy  kamieniach dla św iadka jest wszyistkoi jasne, 
a  p rzy  rew olw erze św iadek w yklucza, b y  tłum  by ł 
celem  strzału.

SEANSF. REW O LW ER O W E

S enato r Zubowicz: D laczego pan określa, iż p ier­
w szy  s trza ł pad ł z góry  i z  tłum u?

o  z a j ś c i a  6
Świadek: Ja  strza łu  nie w idziałem , ty lko  s ły ­

szałem .
S ena to r Zubow icz: A w ięc po  słuchu p >znade 

pan w ysokość  strza łu ^
Ś w iadek: Panie  m ecenasie! p roszę ze m ną iść na  

ul. D unajew skiego i strzelić, gdy  ja  będę ty łem  od­
w rócony. Ja  ze słuchu odrazu poznam , c z y  s trza ł 
jest z góry , czy  z  dołu i czy  to  jest s trza ł z  tłum u, 
lub żołnierski albo policyjny. (W esołość na sali).

Senator Zubowicz: Na takla seanse z panem nie 
mam czasu, ani ochoty.

Dr. Bogdanl: W eszło was 15 policjantów na 
strych w ulicy Szewskiej. Na podstawie jakiego 
przepisu instrukcji uczyniliście to?

P rzew .: Niedopusizczam tego pytan ia , a  T ry b u ­
nał za tw ierd za  moje postanow ienie.

P rezw .: następnie za rząd za  konfrontację poli­
cjanta M ichalskiego ze S tolarczykiem , k tó ry  tw ie r­
dzi, że policjant nie m ógł w idzieć rzucającego  La- 
mienia.

Świadek pollcjan Michalski: Przysięgać bym nie 
mógł.

Przew.: Śledzw o przeciw  S to larczykow i po 6 
tygodniow ym  areszcie zosta ło  w  zupełności za ­
niechane.

ZEZNANIE WYWIADOWCY MAKARUCHA
Świadek Józel Makaruch, w yw iadow ca policji, 

s ta ł naprzeciw  dom u przy- ul. D unajew skego pod 
klasztorem  R eform atów  i obserw ow ał, czy  zakaz 
zgrom adzenia będzie w ykonany  i jakie będą na­
stępstw a. W idział m anipulację z  w oz?m  kapusty  
celem  p rzerw an ia  kordonu i w yw iadow ca  K ow a- 
nec doniósł mu o  tem  słow am i „już p rze rw an y “. 
Św iadek zeznaje, że p rzed  furą, na  k tórej P ie trzyk  
p rze rw a ł kordon, policja przepuściła dobrow olnie 
inną furę. Św iadek cofając się z  cyw ilnym i w  sitiro- 
nę ul. G arbarskiej, w idział, ’ale cyw ilni strzelali 
stam tąd  do policji a

POLICJA SIĘ ODSTRZELIWAŁA

przeciw  tłum ow i zm ieszanem u z wojskiem .
Dr H eski: C zy  w ojsko  ;>tało, na linji strza łów  

policyjnych?
Ś w iadek: T ak  jest; nie w idziałem  jednak, by  

w ojsko dostało  się w  ogień policji, i b y  się rzucało 
na ziemię w skutek paniki.

ŚWIADKOWIE ODWODOWI PIETRZYKA
Świadkowie: Sabina Lis l Ju lja  P ie trzy k  po tw ier 

dzają, że P ie trzy k  o godz. 11 by ł w kam ienicy, 
w  k tórej m ieszka jego m atka, a  następnie by ł u 
matki aż do obiadu. Obiad zjedli o godz. 1, gdy 
ojciec w rócił z piracy. Po tem  oskarżony  P ie trzy k  
siedział w  domu. M atka potw ierdza, że ^  tym  
czasie P ie trzy k  w yszed ł p rzed  południem  na 15 
minut, artoli nie m ógł on być na placu Szczepań­
skim i nosdć karabin, jak to zeznał św iadek obcią­
żający.

Przew.: P o rząd ek  św iadków  trochę się nam  ze­
psuł z pow odu św iadków  zam iejscow ych, k tó rych  
przed tem  m usim y przesłuchać. W  ten  sposób za­
chodzi anom alja, że św iadków  odw odow ych słu­
chano p rzed  o b c iąża jący n i. Sądzę że panow ie 
przysięgli się zarjen tu ją  i p rzez zapiski u trw a lą  w  
pam ięci przebieg zeznań, św iad k o w ie  obciążający 
P ie trzy k a  będą przesłuchani później.

Świadek Jan Pułka, policjant z Jędrzejowa: B ył
00 u ż y ty  z oddziałam i policji kieleckiej, lubelskiej
1 brzeskiej do służby przy hotelu Krakowskim. Gdy 
nadszedł do służby robotnicy wskazując na kałużę 
krwi, wołali:

„TAKI CHLEB NAM DAJECIE, NASZA KREW 
PRZELEWACIE".

Na czele naszego oddziału stanął kom isarz Flek, 
a  jego zastępcą  by ł asp iran t D elekta. Św iadek wi­
dział kałużę krw i, atoli trupa  nie w idział.

WZIĘCIE DO NIEWOLI POLICJANTÓW 
Z KOMISARZAMI

Następnie św iadek ów opow iada, jak w skutek  
paniki ich oddział policyjny sk ry ł się w raz  z 2 ko­
m isarzam i w  domu p rzy  ul. G arbarsk iej 1. 14. T am  
komisarz Flek przebrał się w ubranie cyw ilne, w y­
szedł na miasto i więcej nie wrócił, mimo to, że o- 
blecywał posiać odsiecz. Następnie policjant Pollak 
p rzeb ra ł się rów nież w  ubranie cyw ilne, poszedł 
na m iasto i przyniósł wiadomość o zaw ieszeniu 
broni. W tedy  postanow iliśm y poddać się, jeżeli 
nrzyjdzle przewaga robotników. Jeżeli by zaś przy 
szio niewielu, postanow ili się bronić. Gdy p rzy-

l i s t o p a d a
szedł oskarżony  Zając, m iał rew olw er w  ręku, a 
kilku robotników  stanęło  p rzy  oknie od  schodów  z 
karabinam i. Na ulicy stało  w ielu w idocznie pod ra­
żnionych robotników . Zając w ezw ał policjantów, 
aby  nie staw iali oporu, gdyż użyje siły , przyczem  
zaw iadom ił o  rozejm ie. W ted y  komisarz Delekta 
pierwszy oddał broń, a oni za nim, gdyż był ich 
przełożonym. P o tem  przeprow adzono policjantów  
do Dom u robotniczego. P o  drodze jakiś robotnik 
kopnął policjanta, a tłum  zaczął k rzyczeć: „zabić 
ich!“ Zając uspakajał tłum  słow am i: „To nasi przy­
jaciele, oni z nami bitwy nie prowadzili“. Zając mó­
w ił nam, że zatrzym uje nas krótko, najdalej do 
w ieczora, aby  nikt nam  k rzy w d y  nie zrobił. W  po­
koju II p iętra  s ta ł w  oknie karab in  m aszynow y z 
amunicją. Siedzieli p rzy  nim jacyś robotnicy. Okno 
to .wychodziło na podw órze, gdyż pokój ten  leżał 
w  oficynach. N aprzeciw  w ylo tu  karab inu  by ło  w yj 
ście do b ram y frontow ej, leżącej p rzy  ul. D unajew ­
skiego. Ś w iadek zeznaje, że zgodnie z p rzy rzecze ­
niem chciano ich puścić w ieczorem  o godz. 7-ej do 
k oszar, atoli nieprzyjazna postaw a robotników  
skłoniła policjantów, iż całą  noc pozostali jeszcze 
w  Dom u robotniczym , poczem  p rzyszli jacyś in te­
ligenci bez oznak i rew idow ali policjantów . W  D o­
mu robotniczym  bardzo dobrze się z nam i obcho­
dzili.

O skarżony  Zając (do św iadka): Żadnego rew ol­
w eru  me miałem.

Przew.: Nie chodzi o rew olw er, lecz o przym u», 
w ynikający  z sytuacji. T rzeba  by ło  policję zosta ­
w ić w  spokoju, skoro  by ła  zam knięta i nikogo nie 
a takow ała . Poco pan tam  poszedł?

Oskarżony Zając: JAK JEST OGIEŃ, TO NALE­
ŻY GASIĆ.

Dr. W oźniakow ski: C zy  miał czerw oną opaskę 
Zając?

Św iadek : Nie pam iętam .
Dr. Heski: G dy pow racaliście do kasarni, czy 

robotnicy dali w am  oddział ochronny?
Świadek: Tak jest; oddział ten miał karabin i czer­

w one opaski. Św iadek dodaje, że w  pół godziny 
po zatrzym aniu  ich w  Dom u robotniczym  dano im 
oddział ochronny z czerw ohem i opaskam i, aby  ich 
odprow adzić bezpiecznie do koszar, atoli przeno­
szono wówczas trupa zabitego robotnika 1 policjan­
ci musieli się cofnąć. dkiwH

Św iadek W archo łek  W ład y sław : B ył ranny  
p rzy  zajściach i w śledztw ie był słuchany w  szpi­
talu, gdzie do tąd  zostaje. Do przesłuchania  dzisiej­
szego zosta ł przyniesiony ze szpitala. W idział on, 
jak spieszeni ułani w  R ynku strzelali do oddziału 
robotników , k tó ry  w yszed ł z ul. Szczepańskiej. — 
Ktoś szedł na czele, ale czy  to był Redlich, nde w ie.

Przew.: W  śledztw ie zeznał pan także, że już 5 
listopada b y ła  m iędzy ludźrm rozm ow a, że na drugi 
dzień będzie rew olucja.

Świadek: Tego nie zeznałem .
Przew.: P a n  należy do P P S ?

„SOCJAŁ“
Ś w iadek: T ak  jest.
P rzew .: A w ięc pan jest „socjał"?
Dr, Heski: Słow o socjał jest przezw iskiem  1 p ro ­

szę go nie używ ać.
P rzew .: dzwoni.

ZEZNANIA ŚWIADKA WIELlNSKIEGO O 
OSKARŻ. FUCHSIE

Św iadek Jan  W iellńskl, prezes zw iązku urzędni­
ków  pocztow ych, tw ierdzi, ż e ' p rzy jechał w  tym  
dniu z W arszaw y  dla konferencji w  spraw ie stra j­
kow ej z Kórnickim i innymi. R ano o godz. 9-tej do­
stał się w  ogień, k tó ry  pod d rzew am i przeczekał. 
N astępnie telefonow ał do m inistra poczt. P o  połu­
dniu m iędzy godz. 4 a 5 sta ł na ul. D unajew skie­
go koło „D ziadka“, skąd  jakiś m ów ca przem aw iał. 
W tem  pow sta ła  panika, ludzie schronili się do ja ­
kiejś sieni p rzy  ul. Szew skiej i tam  w idział Fuchsa. 
Nie może w ięc oskarżonem u Fuchsow i potw ierdzić, 
aby  w idział go rano o godz. 9, jakikolwiek nie 
jest w ykluczonem , że Fuchs o godz. 9 rano  poży­
czył sobie na p lantach od Skoczow skiego pienią­
dze na śniadanie, św ia d e k  Skoczow skiego w idział, 
atoli Fuchsa w ted y  nie w idział. P o  południu był 
św iadek  z Kórnickim na jakim ś posiłku, atoli czy 
by ł p rzy tem  Fuchs, św iadek  nie pam ięta.

Dr. Woźniakowski: W edle zeznań Fuchsa by ł 
w tedy  M edlm ger i Cichoń.

Św iadek : Znam  ich, ale czy byli, nie pam iętam .
P rzew . (do Fuchsa): św iad ek  nie może panu po­

tw ierdzić dowodu alibi.
Osk. Fuchs: P rzecież  panika p rzy  „D ziadku“ by­

ła rano, a nie po południu.
Dr. Bogdan! zw raca  uw agę, że k rakow sk i sędzia 

śledczy polecił w arszaw sk iem u sędziem u śledcze­



mu, ab y  ew entualnie przesłuchał W ielińskiego nie 
jako św iadka, lecz jako podejrzanego.

D r. BrOss prosi ze w zględu na tę notatkę sędzie­
go śledczego, aby  zw rócono św iadkow i uw agę 
p rzy  rozpraw ie, iż jako podejrzany, m oże się uchy­
lić od zeznań na pew ne pytan ia  po m yśli § 153.

KRÓTKA NARADA, A DŁUGIE PRZEM ÓW IENIE 
PRZY M OTYW ACH

T rybunał odm aw ia tem u w nioskow i, jakoteż i 
następnem u w nioskow i D ra  Heskiego, aby  w ezw ać  
obu sędziów  śledczych, tak  krakow skiego, jak i 
w arszaw sk iego , o  w yjaśnienie, dlaczego takie z a ­
strzeżenia  co do przesłuchania W ielińskiego, jako 
podejrzanego, było  postaw ione i dlaczego do jego 
w ykonan ia  nie przyszło . O drzucenie tych  obu wilio 
sków  nastąpiło  w  ten sposób, że przew odniczący 
zw rócił się na p raw o i na lew o do w otan tów , nie 
w ychodząc z sali. Obie uchw ały  odm ow ne zg ło­
szone b y ły  w ciągu sekundy, poczem  przew odni- 
czpcy  ogłosił bardzo diugie m o tyw a uchw ał, co 
sta ło  w tak  w idocznym  kontraście  z kró tkością  na­
rad y , iż sa la  w ybuch ła  śm iechem . P rzew odniczący  
karci salę i grozi opróżnieniem . P rzew odniczący  
w ogóle podczas ro zp raw y  miał dziś bardzo  wiele 
obszernych  przem ów ień do obrony, w  k tó ry ch  w y - 
łuszczał, że ro zp raw a po trw ać  m oże do w rześnia, 
że nic należy staw iać  zb y t d robiazgow ych pytań. 
Te przem ów ienia, m ające ton m entorski i polemi­
czny, zw róciły  pow szechną uw agę, gdyż s ta ły  w  
W idocznym kontraście  ze zmienionem zachow a­
niem się przew odniczącego w  ciągu ostatnich 2 dni. 
P rzem ów ienia  te i upomnienia przew odniczącego 
przypom inały  burzliw e p ierw sze dni proeesu. 0 -  
brońcy, zakłopotani w idocznie tą  now ą sytuacją, 
milczeli, jakkolw iek w yrażen ia  do obrońcy: „T ry ­
bunał nie m oże pouczać obrońcy  o procedurze k a r­
nej“ i t. d. w y m agałyby  stanow czo pew nej odpo­
w iedzi i odparcia.

Św iadek Antoni Skoczew ski potw ierdza, że po­
życzy ł oskarżonem u Fuchsow i na śniadanie pewrut 
kw otę, poczem  go więcej nie w idział.

FLEGM A ŚWIADKA I JE J  ŻAŁOSNE 
N A STĘPSTW A

Św iadek H enryk  Friedel, m alarz  pokojow y, zna­
jom y oskarżonej Fireckiej, ogrom ny flegm atyk, ze­
znaje ociężale, zacina się i każde słow o popraw ia.

P rz e w .: Jak a  jest F irecka?
Św iadek: O na jest lekkom yślna.

... P rz e w .: Co to  znaczy?
Ś w iadek: Nie zastanaw ia  się, co robi. W idziałem , 

jak biegła na ul. G arbarskiej od jednego „kaw ałka 
do drugiego.

P rzew .: W  śledztw ie pan zeznał, że b iegała m ię­
dzy bojowcam i.

Ś w iadek: J a  o żadnych bojow cach nic chciałem 
mówić, bo raz ją ty lko w idziałem  przelatującą, — 
przyczern  b y ła  bardzo  ożyw iona.

D r. W oźniakow ski: C zy  F irecka jest tak  oży­
wiona, jak pan?  (Na sali ży w a  w esołość).

P rzew .: W  śledztw ie pan zeznał, że okazyw ała  
ona zain teresow anie w  akcji bojowej. Niech pan 
będzie ostrożny , gdyż może pan za zm ianę zeznań 
odpokutow ać.

Ś w iadek: T akiego w yrażen ia  nie użyłem . W iem , 
że obciążał F irecką Now ak, ale on ma do niej złość.

D r. R ingelhehn: D laczego?
Ś w iadek: B urę mu zrobiła.
P rzew .: Jak ą  bu rę?
Św iadek : B iczyskiem . (W esołość).
D r. H eski: P a n  jesteś m alarzem  pokojow ym , nie­

daw no pan by ł jeszcze chłopcem  m alarskim . C zy 
pan  u ży w a  takiego w ysokiego  sty lu  „o zain tereso­
w aniu się akcją bojow ą“ ?

Ś w iadek: T o  mi oni podsunęli.
P rzew .: P rzesłuchan ie  skończone, m oże pan o- 

dejść.
Św iadek nic w ydala  się i przysłuchuje się nastę ­

pnem u św iadkow i, poczem  próbuje konferow ać z 
najbliższym i obrońcam i.

Dr. H eski: Ś w iadek okazuje zain teresow anie w  
akcji sądow ej. (W esołość). W końcu w yjaśn ia  się, 
że św iadek żąda zap ła ty  za  3 dni czekania na p rze­
słuchanie.

P rzy zn an o  mu za  te 3 dni łącznie z w yżyw ie­
niem 75 m arek. S łow a, jafciemi ten flegm atyczny
św iadek przyjął tak w ysokie w ynagrodzenie, mc 
by ły , jak zapew niają słuchacze, w cale flegm aty- 
czne.

ZEZNANIA ŚWIADKA GEMZY
Św iadek F ranciszek  G em za: N ależał do oddziału

kom isarza F leka i zeznaje identycznie jak Świadek 
M ichalski S tan isław . O Zającu zeznaje, że p rz y ­
szedł na „gotuj broń“ i że miał w  ręku karabin.

D r. W oźniakow ski: A w ięc w  jednej ręce miał
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karabin, a w  drugiej, jak M ichalski zeznał, rew o l­
w er, a k tó rą  ręką odbierał policjantom  broń?

Św iadek w yjaśnia, że żadnego rew olw eru  nie 
w idział.

NIE STRACH, LECZ N IEPO K Ó J U PO LICJA N TA
P rzew .: O ddał pan broń pod w pływ em  strachu?  

Św iadek : W cale się nie bałem , gdyż naw et śm ier 
ci się nie boję.

P rzew .: A dlaczego pan w ydał b roń?
Ś w iadek: Nie pod w pływ em  strachu , lecz d late­

go, iż Pollak w róciw szy  z m iasta doniósł nam  o 
rozejinie.

P rzew .: To nie jest logiczne, co pan mówi. 
Św iadek: A w ięc zeznaję, że w ydałem  broń pod 

w pływ em  niepokoju, w yw ołanego  zjaw ieniem  się 
Zająca.

P rzew .: P ro szę  to zapisać.
O brońcy : P rosim y  o zapisanie także, Iż św iadek 

w yraźn ie  m ów ił zrazu, że w y d ał broń nie poa
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w pływ em  strachu, a potem  dopiero zmienił zezna­
nia.

P rzew . znow u zabiera  głos do upomnień pod 
adresem  obrony, tak, że w końcu obrońcy nie w ie­
dzą naw et, czy  żądanie ich zanotow ania zeznań 
pierw otnych G em zy zostało  uwzględnione.

PIER W SZY  STRZAŁ DAŁ KAPITAN 
OBIEDZIŃSKI

D r. Heski w nosi o zaw ezw anie do rozp raw y  k a ­
p itana O biedzińskiego, k tó ry  zeznał, że p ierw szy  
s trza ł, o k tó rym  policjanci zeznają, padł w ten sp o . 
sób, iż tłum  podniósł kap itana O biedzińskiego na rę  
ce, w tedy  z rew o lw eru  kapitana Obiedzińskiego 
padł strza ł, przyczem  św iadek ten w cale sobie nie 
zdaw ał sp raw y , w  jaki sposób ten s trza ł nastąpił.

P rzew .: P ro szę  ten w niosek zanotow ać i zano­
tow ać także, że p rokura to r się sprzeciw ia. T ry b u ­
nał pow eźm ie uchw ałę w  poniedziałek.

R ozpraw ę odroczono do poniedziałku rana.

P o s e ł M a tte o tti z a m o r d o w a n y  
przez faszystów

P oseł w łoski Matteoitti, m iody, ale w yb itny  przed  
staw i ciel partji socjalistycznej w  parlam encie w ło ­
skim, k tó ry  p rzy  o tw arc iu  sesji w ypow iedział 
w ielką m ow ę przeciw  faszyzm ow i, znikł tajem ni­
czo od w torku  popołudnia. Opuścił on sw e mie­
szkanie po godzinie 4 popoł., bez kapelusza, jed y ­
nie z teczką na ak ta  w  ręce. Skoro M atteotti me 
w rócił w e w torek  do w ieczo ra  pow iadom iła o tern 
jego żona członków  partji socjalistycznej, k tó rzy  
jednak w  pierw szej chwili nie przypuszczali nicze­
go złego, bow iem  M atteotti często nagle i bez u- 
przedniego zaw iadom ienia w y ru sza ł w  podróż, 
(id y  jednak w  dniu następnym  nie m ożna się było 
o mm niczego dow iedzieć, m usiało pow stać podej­
rzenie, iż na posła socjalistycznego dokonano ja ­
kiegoś zam acha, tem  więcej, iż już raz  w  roku 
1921 by ł M atteotti ofiarą napadu ze strony  faszy­
stów .

W iadom ość o zniknięciu w ybitnego  działacza so­
cjalistycznego. w  parlam encie szybko obiegła ca ły  
Rzym , w yw ołu jąc  olbrzym ie w rażenie. M ożliwość 
zam achu zw iększy ła  się w  czw artek  popołudniu, 
w sku tek  zeznań złożouycu p rzez trz y  osoby na 
poiicji.

O soby ow e zeznały  m ianowicie, iż w  k ry ty c z ­
nym dniu około godziny 5 popoł. w idziały szary  
autom obil sto jący w pobliżu domu, w k tórym  mie­
szkał M atteo tti, a z autom obilu tego  w yraźn ie  
sły sza ły  w ołanie o pomoc. Skoro osoby ow e pod­
chodziły  do. tego autom bilu, ruszy ł on nagle i od­
jechał. Z pow odu zniknęcia M atteottiego w  parla­
mencie objaw ia się w ielkie zdenerw ow anie. Mus- 
solni p rzy b y ł na posiedzenie z ponurym  w yrazem  
tw a rz y  i uchylał się od rozm ów  z deputow anym i 
sw ej partji. W idać było, iż iesi niezw ykle z iry to ­
w any  i poruszony  tym  w ypadkiem . W  kuloaradh 
parlam entu  w  pew nym  momencie pojaw iła się po­
głoska, iż zaginionego znaleziono na polach Kam- 
panji, daleko od R zym u i ciężko rannego p rzew ie­
ziono do szpitala. Pogłoska ta  okazała  się fa łszy ­
w ą. Jak  dotąd  udało się jedynie policji stw ierdzić 
num er tajem niczego automobilu.

O w yjaśnieniach ze  s tro n y  Mussoliniego w  p a r­
lam encie i o odpow iedzi posła G onzalesa imieniem 
opozycji donosilśm y w e w czorajszych  te leg ra­
mach.

Obecnie najnow sze te leg ram y donoszą o znale­
zieniu trupa  M atteotti‘ego, k tó ry  został przez fa­
szystów  zam ordow any.

* * •
Rzym , 14 czerw ca  (AW ). W czorajsze pism a po­

łudniow e doniosły, że uprow adzony poseł M at­
teo tti zosta ł zam ordow any, a zw łoki jego miano 
znaleźć w okolicy Rzym u.

W  zw iązku z tem opozycyjna grupa Izby odbyła  
w spólne posiedzenie, na k tó rem  postanow iła  tak 
długo nie b rać  udziału w parlam entarnych  p ra ­
cach, póki nie zostanie w yjaśnione tajem nicze zni­
knięcie posła  M atteottiego.

W  zw iązku z tem  w  ciągu w czorajszego dnia 
a resz tow ano  kilka podejrzanych osób w  Rzymie, 
Florencji i M edjolanie. Szofer, k tó ry  zab ra ł au to­
mobil z garażu  należy do personału „C orriere  
d ita l ia “ i miał odebrać w óz z polecenia d y rek to ra  
tego pism a.

R zym , 14 czerw ca (PAT). O statnie w ieczorne 
w ydanie „T ribuny“ donosi, że milicja faszystow ska

zosta ła  zm obilizowana, celem pom ocy w  poszuki­
w aniu  sp raw ców  uprow adzenia M atteottiego.

R zym , 14 cze rw ca  (PAT). W edle w iadom ości na- 
deszłych o  późnej godzinie w ieczornej zw łoki M at­
teottiego zosta ł znalezione na drodze do Vio>.

Rzym , 14 czerw ca (PAT). P od  zarzu tem  udziału 
w zam ordow aniu posła  M atteottiego aresztow ano 
w czoraj 9 osób, m iędzy nimi faszystę  Dumint i jego 
to w arzy sza  m echanika o raz  dziennikarza rzym ­
skiego M aceóla. P ozatem  aresztow ano  dw óch szo­
ferów  d y rek to ra  półoficjalnego „C orriere  d ita lia "  
a  następnie sam ego d y rek to ra  tej gazety  comen- 
d a to re  Fillipelliego. A resztow anie Fillipelliego z ro ­
biło duże w rażenie. Dzienniki opozycyjne tw ie r­
dzą, że  M atteo tti m ial p rzy  sobie dokum enty od- 
uoszące się do spekulacji naftowe] z  trustem  Sin- 
claire‘a.

W  czasie w czorajszego posiedzenia parlam entu 
karab in ierzy  strzegli placu p rzed  pairiamentem. G ar 
nizon rzym ski by ł w czoraj w  pogotowiu.

Na posiedzeniu Izby Mussolini zab ra ł g łos i o- 
św iadczył, że rząd  je s t św iadom y sw ego obow ią­
zku i nie zaniecha niczego, aby  w innych ukarać.

W  kuiotarach parlam entu  posłow ie ży w o  om a- 
w iją zam ordow anie posła  M atteotti aogo.

R zym , 14 czierwca (PA T). „T ribuna“ donosi, że 
zw łoki zam ordow anego posta  socjalistycznego M at 
teottiego znaleziono na drodze w  pobliżu P a s a n o  
di Suitri. Ze stanu zw łok  m ożna w nioskow ać, źe 
M atteotti z ab ity  został uderzeniem  pałki i pchnię­
ciem szty letu .

Rzym , 14 czerw ca. (PAT). Na posiedzeniu Izby, 
na k tórem  ław y  opozycji b y ły  puste, p rzem aw iało  
trzech m ów ców  z p raw icy , k tó rzy  napiętnow ali 
zbrodnię, dokonaną na deputow anym  socjalistycz­
nym  M atteottim . P rz y łą c z y ł się do nich z w y ra ­
zami najw iększego oburzenia Mussolini zaznacza­
jąc, że w szystk ich  dziesięciu sp raw ców  zam achu 
w y k ry to  i aresztow ano. T o  ooi uczynili di ludzie 
nie je t zbrodnią przeciw  socjalizm ow i lecz z b ro ­
dnią przeciw ko całem u narodow i. Jeżeli Izba u- 
dzieli upow ażnienia — podkreślił M ussolini — spra  

.w c y  zam achu będą ukaran i śm iercią.
Rzym , 14 czerw ca (PAT). Izba po przyjęciu p ro ­

w izorium  budżetow ego po kioniec b<r. od roczy ła  
się na czas nieograniczony. W szystk ie  ugrupow a­
nia opozycyjne postanow iły  nie b rać  udziału w  po­
siedzeniach Izby.

Rzym , 14 czerw ca (PAT). Dzienniki podają na­
stępujące szczegóły  o  znalezieniu zw łok  M atteo t­
tiego: W  godzinach porannych  dow iedziała się po­
licja, źe dw aj chłopcy w  pew nem  m iejscu p rzy  d ro ­
dze znaleźli jakieś zw łoki z a  pfatem . Policja w dro­
ży ła  poszukiw ania i znalazła w  tem  miejscu zw ło­
ki, k tó re  rozpoznano jako; zw łoki M atteottiego. 0 -  
ględziny lekarskie w y k aza ły  na ciele 22 ran  od 
kul, pięć dO sześciu ran  od pchnięć szty letem , nad­
to na całem  ciele w iele ciężkich obrażeń. W iado­
m ość o item w z e sz ła  się szy b k o  poi Rzym ie i w y ­
w o ła ła  ogrom ne poruszenie. R ząd poczynił roz le­
głe za rz fd zen ia  w ojskow e.

P o  wczotrajszem posiedzeniu Izby Mussolini p rzy  
jął w dow ę po M atteottim  i w y raz ił jej najgłębsze 
ubolew anie z  pow odu zbrodni, o raz  zaw iadom ił o 
w ynikach  oględzin zw łok, w reszcie  zapew nił po­
nownie, że śledztw o będzie przeprow adzone z całą 
surow ością.

lobolnicy! Spieszcie z pomocą ofiarom 8 listopada!
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Zjazd Kas Chorych
W  dniu 1 czerw ca  odbyło się w alne zgrom adze­

nie delegatów  O kręg. Związku Kas C horych w  
K rakow ie, k tó re  pow zięło  następujące uchw ały :

Zebrani na  w alnem  zgrom adzeniu  delegaci ok rę­
gow ego Związku Kas C horych w  K rakow ie w  dniu 
1 czerw ca  1924 w  sali w łasnej Zw iązku w  Kra­
kow ie (Batorego 5) delegaci 21 Kas C horych w oje­
w ó d z tw a  K rakow skiego i Kieleckiego, o raz Ś lą­
ska  C ieszyńskiego — stw ierdzają , że

a) nie cierpiące dalszej zw łoki p row adzenie  w  
R zeczypospolitej Polskiej pow szechnego i p rzym u­
sow ego ubezpieczenia, obejm ującego w szystk ie  
działy  ubezpieczeń społecznych, zw łaszcza  ubez­
pieczenia robotników  n a  w ypadek  niedołęstw a, po­
w odującego niezdolność do zarobkow ania  na s ta ­
rość, d la  w d ó w  i sieró t, d a  się przeprow adzać ra ­
cjonalnie i z  n a leży tą  ko rzyścią  d la  ubezpieczonych 
jedynie na podstaw ie pow szechnych, przym uso­
w ych  i jednolitych te ry to ria ln y ch  Kas C horych;

b) długoletnia, bo 35 la t z  gó rą  trw a jąca  p raca  
w  K asach chorych  M ałopolski i Ś ląska C ieszyń­
skiego, w y ro b iła  u  nas głębokie i bezstronne prze­
św iadczenie, oparte  na  p rak ty ce  i dośw iadczeniu, 
że ty lko  jednolite co do form y i treśc i, pow szechne 
i scalone tj. obejm ujące w szystk ich  ubezpieczo­
nych n a  jednem  tery torjum , K asy C horych  m ogą 
uczynić zadość isto tnym  potrzebom  ubezpieczo­
nych  na  w y padek  — choroby ;

c) drobne K asy C horych, fabryczne, zaw odow e 
lub s tow arzyszen iow a, jak ie  is tn ia ły  w  daw nej 
Austrii, n ie  b y ły b y  w  stanie zapew nić sw oim  oho- 
ry m  członkom  ani dostatecznej pom ocy m ateria l­
nej, ani w szechstronnej pom ocy lekarskiej, ani tem  
m niej postaw ić lecznictw o na  w yży n ie  now ocze­
snych  w ym ogów . Je s t bow iem  zasad ą  uznaną 
p rzez  w szystk ich  znaw ców  u s taw o d aw stw a  spo­
łecznego, zasad ą  potw ierdzoną przez d ługoletiie  
dośw iadczenia w szelkich insty tucy j ubezpiecze­
niow ych, że zabezpieczenie m oże ty lko  w tenczas 
b y ć  korzystnem  d la  ubezpieczonych, gdy  ryzyko  
ubezpieczenia rozk łada  się na  m ożliw ość w ielką 
liczbę w  ubezpieczeniu uczestn iczących, a w sze l­
kie rozdrobnienia teg o  ubezpieczenia oddziaływ a 
dotkliw ie n a  szkodę ubezpieczonych;

d) zak ładanie  zaw odow ych  i innych m ałych Kas 
C horych  a zw olnienie ich członków  od przym usu  
należenia do te ry to ria ln y ch  Kas C horych, stanie 
się n iew yczerpanem  źródłem  nadużyć bo umożli­
w i jedyni uchylanie się w ogóle od  obow iązku u- 
bezpieczenia zatrudnionych  p racow ników  i zm niej­
sz y  szeregi ko rzy sta jący ch  z  dobrodziejstw a u sta ­
w y ;

e) istniejące obecnie w  R zeczypospolitej P o l­
skiej polskie K asy C horych  są  w zorem  jaknajszer- 
szego i zupełnie celow ego ubezpieczenia p racu ją­
cych  na w ypadek  choroby  i są przedm iotem  za ­
zdrości i najśladow nictw a w  innych kra jach  często 
znacznie w y że j pod innym i w zględam i rozw inię­
tych . U szczuplenie ich lub rozbicie b y ło b y  istotnie 
cofnięciem uzyskanej już w y ż y n y  rozw oju i zni­
szczeniem  do tychczasow ych  zdobyczy , słusznie 
w ięc  p rzez  zagran icę b y ło b y  tłóm aczenie na nie­
k o rzy ść  R zeczypospolitej Polskiej, jako cofającej 
p rzy zn an e  ju t  zdobycze kulturalne i społecznie;

f) poniew aż przy jęcie  p rzez  Sejm  pro jek tu  po­
słó w  Zw iązku L udow o-N arodow ego, zm ierzające­
go d o  rozbioru  istn iejących jednolitych te ry to ria l­
nych  Kas C horych  na liczne, d robne K asy C ho­
rych , w strząsn ę ło b y  podstaw am i finansow em i Kas 
C horych  i g rozi zredukow aniem  św iadczeń n a  
rzecz  pracujących , zebrani delegaci K as C horych 
W ojew ództw a kieleckiego, krakow skiego  i Ś ląska 
C ieszyńskiego p ro testu ją  najostrzej przeciw ko 
w szelk im  próbom  pogorszenia do tychczasow ej u- 
s taw y  o  obow iązkow em  ubezpieczeniu na  w ypa- 
dek choroby.

Wladome$d̂ pottt9CZBe
LIKWIDACJA ZAJŚCIA NIEMIECKO* 

SOWIECKIEGO
R okow ania m iędzy Niemcami a  sow ietam i w  

spraw ie znanego za ta rgu  dobiegają końca. Niemcy 
m ają w yrazić  ubolew anie z pow odu zajścia, u k a ­
rać  w innych i dać zadośćuczynienie za  s tra ty , po­
niesione skutkiem  w ystąp ien ia  policji. W  spraw ie 
eksterytorjalności agencji handlow ej sow ietów  w  
Berlinie nie uzgodniono jeszcze szczegółów . Rosja 
dom aga się p raw a ekstery torja lności dla w sz y s t­
kich urzędników , podczas gdy Niem cy gotow e są 
p rzyznać ekstery torjalność naczelnikom  w ydzia­
łów . W  kolach politycznych sądzą, że sp raw a bę­
dzie w net załatw iona.

KRONIKA
— 0—

Kraków, 15 czerwca.
Szkoln ictw o krakow sk ie

Na posiedzeniu miejskiej komisji budżetowej 13 bm. pod 
przewodnictwem prez. Federowicza przy dyskusji nad 
działem XV (oświata i szkolnictwo) rm. dr. Miiiler po­
ruszył sprawę postulatów szkolnictwa wobec gminy, 
które podniesiono na ostatniej konferencji nauczyciel­
stwa krakowskiego oraz na posiedzeniu Rady szkolnej. 
Przedewszystkdem stwierdził, że w ostatnich budżetach 
miejskich najbardziej upośledzony jest dział szkolnictwa, 
którym nie interesuje się rada miejska. Z postulatów 
najważniejszą jest sprawa budowy szkoły na Warszaw- 
skiem, która to dzielnica nie posiada szkoły. Gmina zaś 
Prądnik Czerwony daje grunt pod budowę, leżący na te­
rytorjum miasta Krakowa. Dalej koniecznem jest przy­
spieszenie remontu budynków szkolnych przy ul. Wą­
skiej i Wawrzyńca. Nauczycielstwo domaga się też wy­
bielenia sal szkolnych, wymycia, naprawy ustępów itd. 
Należy też wreszcie zaopatrzyć szkoły w opał na zimę. 
Gmina winna przeznaczyć odpowiedni fundusz na nau­
kowy inwentarz szkolny oraz na przybory szkolne dla 
niezamożnych dzieci. Rm. dr. Miiiler domagał się wy­
jaśnień w sprawie reorganizacji akademji handlowej, o- 
raz podniósł konieczność przeznaczenia odpowiednich 
funduszów na otwarcie biblioteki publicznej im. dr. Ban- 
drowskiego, oraz postawił wniosek w sprawie podwyż­
szenia subwencji dla Towarzystwa budowy domu Uni­
wersytetu Ludowego z jednego złotego (!) na 50 złotych.

W dyskusji poseł Hoieksa stwierdził również opłaka­
ny stan pomieszczenia szkół powszechnych w Krakowie, 
wystąpił przeciwko planom reorganizacji Akademji han­
dlowej przez rząd, oraz odniósł się z apelem do prezy­
dium w sprawie wystąpienia przeciwko nowemu 
zamachowi na szkolnictwo średnie, gdyż wedle zarzą­
dzenia władz warszawskich nie będzie wolno tworzyć 
paralelek. Ponieważ były zabór rosyjski nie posiada pra­
wie że zupełnie państwowego szkolnictwa średniego, 
chce obniżyć poziom szkolnictwa średniefo w Małopol- 
sce. Kraków może mieć tylko przyszłość jako siedziba 
nauki i kultury polskiej i dlatego wszystkie czynniki kra­
kowskie muszą wystąpić przeciwko temu zarządzeniu 
ministra oświaty.

Wiceprez. Rolle przyznał, że faktycznie ostatnio szkol­
nictwo krakowskie nie wykazuje postępu w dziedzinie 
pomieszczenia szkół, i że w budżecie, który będzie opra­
cowany w roku przyszłym będzie musiał magistrat 
wstawić większe kredyty na cele szkolnictwa. Co do 
budowy szkoły na Warszawskiem magistrat czyni przy­
gotowania które natrafiły na trudności finansowe. Re­
mont budynków przy ul. Wąskiej i Wawrzyńca będzie 
ukończony przed nowym rokiem szkolnym. W czasie 
wakacyj szkoły będą zaopatrzone w opał. Kredyt na 
przybory dla niezamożnych dzieci może być uwzglę­
dniony dopiero w przyszłorocznym budżecie. Gmina nie 
jest obecnie w stanie dać znaczniejsze fundusze na bi­
bliotekę dr. Bandrowskiego, która jest obecnie przydzie­
lona do biblioteki Muzeum przemysłowego. Zgadza się 
na podwyżkę subwencji Un. Ludów, na budowę domu.

— 0 0 0  —
W YCIECZKA BISK U PÓ W  FRANCUSKICH W 

KRAKOW IE. Dziś o godz. 10‘50 rano zjechali do 
K rakow a członkow ie episkopatu francuskiego z ks. 
k ardynałem  Dubois na czele. I tak  przyjechali: ks. 
kardynał Dubois, ks. arcybiskup  Cholet, ks. biskup 
Julien, ks. biskup B audfillard  oraz biskup Chaptal. 
D ostojnych gości francuskich oczekiw ali na d w o r­
cu: ks. biskup Sapieha z sek re ta rzem  sw ym  ks. 
M azankiem , ks. p ra ła t dr. K orzonkiew icz, ks. infu­
ła t W ądolny, O. dr. W oroniecki, O. O spiszew ski, 
prof. O. D aw id, O. W olnik, rek to r 0 0 .  Jezuitów
O. K ryska, supierior X X . M isjonarzy, s ta rosta  
T chórznicki, imieniem w ojew ództw a, w iceprezy­
dent m. dr. W ielgus, p rezes kolei P rach te l z szefem 
ruchu dr. P ischingerem  i nadinsp. Pollm anem , <nsp. 
arm ji gen. Szeptycki, dow ódca O. K. gen. Kuliński, 
kom endant O. W . pułk. A ugustyn, F ranciszek  P o ­
tocki, baron  Konopka, kolonja francuska w  K rako­
w ie z p. H. B ernadem , p. D em bow ski, im. T ow . 
przy jació ł F rancji w e Lw ow ie. W raz  z gośćmi 
p rzy b y ł także generalny  konsul francuski p. Mou- 
gendre, korespondentka dziennika „La C roix“ p. 
Zarem bina oraz dyr. Pelskioj misji duchow nej w  
P a ry ż u  O. Szym bor.

P o  pow itaniu na  dw orcu  goście odjechali pow o­
zam i do  sw ych k w ater.

Dziś po południu o  godzinie 3-ciej gości po­
w ita  na W aw elu  kapitu ła katedralna, poezem  
odb y ł się hołd m łodzieży szkół k rakow skich.

O godz. 6‘30 w ieczór odbyło się nabożeństw o w  
kościele M ariackim , z udziałem  biskupów , o godz. 
7-ej obiad u ks. biskupa Sapiehy, zaś o godz. 9 
w ieczór rau t w  pałacu  biskupim.

KRAKOWSKA „LUTNIA ROBOTNICZA“ NA. 
GÓRNYM ŚLĄSKU. N asz bratni organ, katow icka 
„G azeta  R obotnicza“ zam ieszcza w  nrze 134 felie­
ton, pośw ięcony koncertow i jaki dała krakow ska 
„Lutnia R obotnicza“ na G órnym  Śląsku w  K atow i­
cach w  p ierw szy  dzień Zielonych św ią t. „G azeta 
R obotnicza“ om aw ia w ystępy  krakow skie] „Lutni 
R obotniczej“ entuzjastycznie. R ecenzent m uzyczny 
„G azety  Robotniczej“ m iędzy innem i pisze co na­
stępuje:

„W ykonanie caełgo program u stało  na poziomie, 
dla_ naszych  kół śpiew ackich na razie niedościgłym .

Że „Lutnia R obotnicza“ bezsprzecznie iest jed­
nym  z najlepszych w  P olsce całej chórów  robotni­
czych, zaw dzięcza to  w  p ierw szym  rzędzie p racy  
ofiarnej sw ojego niezrów nanego k ierow nika d y rek ­
to ra  K onserw atorium  M uzycznego w  K rakow ie, 
profesora W ik to ra  B arabasza .

T rzeb a  też  w iedzieć, z jaką m iłością w prost 
w szy scy  członkow ie chóru odnoszą się do sw ojego 
ukochanego m istrza, reagując karnie na każde jego 
skinienie, na k ażd y  jego ruch.

Dzięki tem u w łaśn ie  i dzięki, że tak  powiem, 
„ześpiew aniu“ chór robi w rażen ie  jakiegoś n iezw y­
kle silnego k w arte tu  — czasam i jednego idealnego 
instrum entu“.

Dalej czy tam y, że „dusza się radow ała , w idząc 
tak  w ysoką  kulturę m uzyczną w  zespole śp iew a­
ków  robotników “.

Jak  w idać z tego, k rak o w sk a  „Lutnia R obotni­
cza“ odniosła na katow ickim  koncercie wielki suk­
ces, co powinno ją zachęcić do szerzen ia śp iew a­
ckiej kultury  robotniczej w  dalszym  ciągu w  pro ­
w incjonalnych ośrodkach robotniczych.

PROGNOZA NA NIEDZIELĘ: Chłodniej, za­
chm urzenie dość duże, p rzelo tne opady, później 
polepszenie się sitanu pogody.

M ILJONÓW KA. W  sobotniem  ciągnieniu w y lo ­
sow ano num er 2447965, sp rzedany  w  W arszaw ie.

W YBÓR DELEGATA DO M IEJSK IEJ RADY 
SZKOLNEJ. K rakow ska R ada w yznan iow a w y ­
b ra ła  delegatów  do miejskiej R ady szkolnej p rezy ­
denta  gm iny izraelickiej d ra  R afała Landaua.

W  SPR A W IE AKADEMJI H A NDLOW EJ W  
KRAKOW IE. O negdaj na posiedzeniu komisji b u ­
dżetow ej poruszono sp raw ę Akademji handlow ej 
w  K rakow ie. W icepr. Rolle w yjaśn ił, że sp raw a 
ta  jest już przesądzoną, gdyż czynniki w ajrszaw skfj 
zad ecy d o w ały  reorganizację  Akademii handlow ej, 
nie uw zględniając słusznych  postu la tów  M ałopol­
ski. Chodzi tu  o przem ianę Akademji handlow ej na 
szlkołę handlow ą.

OBCHÓD DOROCZNEGO ŚW IĘTA  PU ŁK O ­
W EG O  1 P . W O JSK  K O LEJO W Y CH  odbędzie 
się w  p iątek , 20 bm. P ro g ram  uroczystości: Godz. 
10: u roczysta  m sza św . po łow a na podw órzu ko­
szar St. B atorego, w ejście od ul. M ontelupioh 3. 
Godz. 10‘-!5: w ręczenie  nagród  za konkursow e 
strzelanie w 1 p. w ojsk kolejow ych. Godz. l i :  od­
słonięcie i pośw ięcenie pom nika w zniesionego' w  
koszarach  netm . Żółkiew skiego ku czci i pam ięci 
żo łn ierzy  1 p .  w ojsk  kol. poleg łych  w  wojnie 
1918— 1921. Godz. 11*30: hołd poległym , złożony 
p rzed  pom nikiem  przez 1 p. w ojs kol. (defilada). 
Godz. 16: zab aw y  i zaw o d y  żołnierskie na dzie­
dzińcu koszar hetm . Żółkiew skiego i St. B atorego. 
Godz. 21: bal w  salach K asyna oficerskiego 1 p. 
w ojsk kol., ul. M ontelupich 3.

W  razie trw ałe j niepogody m sza św . będzie od­
praw iona o godz. 10 w  kościele garnizonow ym  św . 
P io tra , odsłonięcie zaś pom nika o godz. 11*30 w  
koszarach  Żółkiew skiego.

KTO MA ZAPŁACIĆ ZA ZNISZCZENIE PLANT 
D1ETLOW SKICH? P rz y  om aw ianiu w  komisji 
budżetow ej działu upiększenia m iasta, p rzyszło  do 
żyw szej dyskusji nad sp raw ą o d restau row an ia  zni­
szczonych plant D ietlow skich. P o se ł H oieksa do ­
m agał się, ażeby  koszta  urządzenia tych  plant p o ­
nosiła ta  część ludności, k tó ra  je zniszczyła.

OŚW IADCZENIE W  SPR A W IE P . HRABYKA. 
Na spisany przeciw ko niem u pro tokó ł jednostron­
ny  zareagow ał p. H rabyk  ośw iadczeniem  na ła ­
mach „G ońca K rakow skiego“ z k tórego w ynika, że 
nie reaguje on honorow o na ob razy  ludzi odpo­
w iadających sądow nie za „zbrodnie an typaństw o­
w e“.

S tw ierdzam  zatem :
1) O św iadczenie p. H rabyka jest tem  śm ieszniej­

sze i bezczelniejsze, że tenże p. Hraibyk, jak tego 
dow odzą znajdujące się w  przem yskim  Sądzie O- 
k ręgow ym  akta sp ra w y  karnej L. 7-23-Pr., stoi pod 
zarzu tem  zbrodni w ym uszenia (§ 99. ust. karnej), 
a zatem  p rzes tęp s tw a  nie politycznego, lecz t. zw . 
pospolitego. — P odw ójna  m oralność p. H rabyka 
u tw ierdza  mię ty lko w  tem , że w  mem  zdaniu o 
tym  panu nie m yliłem  się.

2) Niezależnie od pow yższego  p. H rabyk  nie o- 
ba liw szy  spisanego p rzeciw ko  niemu protokółu  
jednostronnego w  drodze jedynie p rzy ję te j (art. 123 
Kod. Boz.), nie zareagow ał znów  na obrazę, jaką 
stanow i spisanie takiego protokołu  p rzez  ludzi ho­
norow ych  i protokół ten  upraw om ocnił, s trac iw szy  
także i z ty ch  w zględów  m ożność jakiegokolw iek 
kw estionow ania jego skutków .

Przy jm uję  zatem  do w iadom ości, że w ykluczo­
ny w  m yśl Art. 8, pkt. 6 Kod. Boz. ze społeczno­
ści ludzi honorow ych p. Klaudiusz H rabyk  oddaje 
sp raw ę na drogę sądow ą i tak że  ze sw ej s trony  
postaram  się o sądow ne ośw ietlanie iego kłam li­
w ości. D r. W itold Lucjan Langrod.
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KATASTROFA OKRĘTOW A. P a ro s ta tek , w ra ­
cający w czora j w ieczorem  z dużą w ycieczką  szkol­
ną, uległ katastrofie  na  W iśle koło m ostu dębnic­
kiego, skutkiem  niezdarności, ozy nietrzeźw ości 
„kapitana“, k tó ry  mimo ostrzeżeń  o w ysokim  s ta ­
nie w o d y  nie po łożył kom ina i nie za trzy m ał się 
p rzed  m ostem , lecz jechał na oślap, tak  że komin 
rozbił się o m ost, k a lecząc  w iele dzieci na pok ła­
dzie. R ów nocześnie złam ał się s te r  i s ta tek  zaczął 
się kręc ić  w koło  i p rzechy lać się na  bok. N a po­
m oc pospieszyli w ioślarze  z p rzy stan i i rybacy , 
k tó rz y  umożliwili dzieciom  w ylądow anie . Dużo 
pokaleczonych dzieci opatrzono  w  aptece w D ęb­
nikach.

IN TERESU JĄ CA  LOGIKA. Jak  się dow iaduje­
m y, k ierow nictw o P a rk u  lotniczego w R akow i- 
caeh  od m iesiąca p rzep ro w ad za  m asow ą redukcję 
robotników . R ów nocześnie jednak  pozostali robot­
n icy  są zm uszeni do p ra c y  ponad czas u staw ow y  
i o trzym ują z a  każd ą  godzinę dodatkow ą o 100 
p roc. w ięcej. W  każdym  razie  c iekaw ą logiką kie­
ruje się k ierow nictw o Panku lotniczego.

ODCZYT DRA H. RAABEGO. W  poniedziałek 
16 czerw ca o godz. 8 w iecz. odbędzie się w  gm a­
chu Collegium Novum  odczy t p rezesa  Zw iązku 
Zaw odow ego N auczycielstw a P olskich Szkół Ś re ­
dnich d ra  H enryka R aabego z W a rsz a w y  na^ te­
m at: „Aktualne zagadnienia organizacyjne szkol­
n ictw a. P ra g m a ty k a  nauczycielska i kom petencje 
R ad Pedagog icznych“. Zarząd G łów ny Z. Z. N. 
Polsk . Sz. Sredn. zap rasza  na odczy t Kolegów- 
P ro feso ró w  szkół średnich, o raz  osoby in teresu ją­
ce się spraw am i organizacji szkolnictw a.

W YCIECZKA TOW ARZYSKA DRUKARZY DO 
CZERNY ze w spółudziałem  o rk ies try  m andolino­
w ej Filia I. „Estpana“, o raz  chóru  rob. „Lufciia“ , 
odbędzie się w  niedzielę 15 bm. W y jazd  w spólny 
z dw o rca  k rakow skiego  o godzdzinie 10 rano. — 
W  celu za rezerw o w an ia  odpow iedniej ilość». w a­
gonów  i w cześniejszego zakupna b iletów  kolejo­
w y ch  (2 złoto tam  i z pow rotem ) należy zg łaszać 
ilość uczestn ików  w  lokalu S tow , d ru k arzy  (R y­
nek  g łów ny  12, III. p iętro) codziennie u rzędujące­
mu kom itetow em u kol. E lgietow i w  godzinach od 
( —8 w iecz. P o w ró t z lam pionam i z C zerny  do 
K rzeszow ic na godz. 9 w ieczorem . U dział w  w y ­
cieczce bezp ła tny . Goście mile w idziani.

— 0 0 0 —

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEA TRU  IM. J . SŁO W A CK IEG O . Dzisiaj po­

południu o godz. Z „Kościuszko pod R acław icam i“ . 
P op u larn y  u tw ó r A nezycow ski g ran y  będzie ty lko  
p a rę  razy , gdyż w sku tek  urlopów  a rty s tó w  wię­
ksze dzieła  b. sezonu m uszą zejść  z repertuaru . 
W ieczorem  „R om antyczna panna“ M artinez-S ier- 
ry  k tó ra  naprzem ian z „K ordjanem “ w ypełn i re~ 
epertuar p rzy sz łeg o  tygodnia. W  p rzygo tow aniu  
now ość czesk a  K arola C apka d ram at utopijny pt. 
„R. U. R.“ (Rossum s U niversal R obots). P rem je ra  
w  sobotę 21 bm . „K ordjan“ d la m łodzieży szkol­
nej g ran y  będzie w e  w to rek  17 bm. o godz. 3 po­
południu po  cenach 50 proc. zniżonych. B ilety  do 
n abycia  u prof. Rudnickiego IV. gimn. ul. Krupni­
cz a  2 od 12 i pół do 1 i pół.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś, w  poniedziałek 
i w e  w to rek  „Kolega C ram pton“ z M ieczysław em  
Frenklem . Dziś popoł. osta tn i w y s tęp  Jerzego  L e­
szczyńskiego w  „Lam pie A ladyna“. C eny zniżone.

OPERETK A . „N ajpiękniejsza z  kobiet“ g raną  bę­
dzie dziś w  niedzielę i ju tro  w  poniedziałek. W  
p rzygo tow aniu  „A m ory m istrza  T w ardow sk iego  
Tom m yego, z w ystępem  pp. Kolman, Zbuckiego 
i K olw asa oraz „Z aczorow ana g ó ra“ dla dzieci.

FESTIV A L NA OD BU D O W Ę W AW ELU odbę­
dzie się dziś w  niedzielę staran iem  uchodźców - 
P o laków  z  k resów  w schodnich. U roczystość  od­
będzie się na dzidzińcu arkadow ym  W aw elu  bez 
w zg lędu  na pogodę p rz y  udziale „Echa“ pod ba­
tu tą  p. W aliek-W alew skiego“ , a rt. d ram . Z. N ow a­
kow skiego, o rk ies try  itd.

ADAM DIDUR, nasiz s ław n y  śpfiew ak-artysta, 
w y stąp i w  K rakow ie ty lko  jeden raz, a  to  w e w to ­
rek  17 bm. z bogatym  program em  złożonym  z a- 
ry j i pieśni.

o o o —
Z E  S P O R T U

ZA PO W IED Z ZA W O D Ó W  CRACOVII Z MAK- 
KABI BERNEŃSKA w y w o ła ła  w  szerokich kołach 
spo rtow ych  K rakow a słuszne zainteresow anie. 
M akkabi słyn ie  w  całej środkow ej Europie jako  Je­
dna z najsilniejszych d ru ży n  kontynentalnych. 0 -  
pinja najzupełniej zasłużona, a  uzasadniają ją re ­
zu lta ty  osiągnięte p rzez M akkabi. P rzy toczen ia  
ty ch że  za jęłoby  zby t w iele m iejsca. W y sta rczy  
w spom nieć, że M akkabi je s t cenionym  p rzeciw ­
nikiem w  Hisizpanji, W łoszech, Niem czech itd. Pwne- 
ciw  Graciovii w ystąp i M akkabi w  siwym najsilniej­
szym  przedolim pijskim  składzie. W b rew  bow iem  
rozsiew anym  pogłoskom  przyjechali do  K rakow a

O lim pijczycy w ęg ierscy : Hajos, Obitz i fenom enal­
ny H irzer, k tó rzy  zjechali dopiero z P a ry ż a  do K ra 
k o w a  i dotychczas w  tournee M akkabi udziału nie 
brali. D rużyny  o ty m  poziomie i tej klasie nie oglą­
da ła  publiczność k rak o w sk a  od sza: egu sezonów .

W IELKI DANCING SZERM IERZY. S taraniem  
Sekcji Szerm ierczej A kadem ickiego Zw iązku Spor­
tow ego w  K rakow ie odbędzie się w  dniu 21 bm. 
w  sali balow ej K asyna W ojskow ego (ul. Zyblikie- 
w iczo) W IELKI DANCING SZERM IERZY, k tó ry  
poprzedzi MECZ NA SZABLE pom iędzy polską 
drużyną rep rezen tacy jną  na Ig rzyska  Olimpijskie 
w  P a ry ż u  a d rużyną rep rezen tacy jną  C entralnej 
Szko ły  W ojsk. G im nastyki i S portów  w  Poznaniu. 
Mecz będzie p rzep row adzony  ściśle w edle zasad  
obow iązujących na Olimpjadzie. — W  czasie dan­
cingu wielkie a trakcje  na w zór parysk i. — BKższe 
szczegóły  w  afiszach.

—- o o o —

Z POgSlfl
JE SZC ZE SĄDY DORAŹNE W  M A LO PO LSCE.

S ąd  doraźny  w  S try ju  w yrok iem  z 13 bm. skazał 
J. O w sika, la t 19 i N. W eresa , la t 70, za  bezk rw a­
w y  napad na mieszkance A. B acy k a  i w ym uszenie 
pieniędzy pod groźbą nienabitych rew o lw erów  na 
k a rę  śm ierci p rzez rozstrzelanie. Term in w yroku  
w  m yśl przepisów , obow iązujących w  danym  o k rę ­
gu, w yznaczony  zosta ł za  3 godziny. Egzekucji 
w szakże nie w ykonano, p rezyden t R zeczypospoli­
tej bow iem  zam ienił w  drodze łaski k a rę  śm ierci 
O w sika na la t 15, W eresa  na lat 10 ciężkiego w ię­
zienia.

SABOTAŻ RZEŹNICKI W  W ARSZAW IE. Rze-
źnicy i w ędliniarze w a rsz a w sc y  w  czasach dew a­
luacji m arki p rzy w y k li do stałego i dow olnego pod­
w yższan ia  cen na m ięso i w y ro b y  m asarskie. W prai 
w dzie już w ów czas o rgany  do waiiki z lichw ą ż y ­
w nościow ą n ak łada ły  kairy na śrubujących ceny 
rzeźników , jednak  w obec sta łego  spadku w alu ty  
k a ry  te b y ły  tak  znikom e, że rzeźn icy  je „śp iew a­
jąco“ płacili i dalej podw yższali ceny. Z chwilą 
stabilizacji w alu ty  m arkow ej, a  następnie w p ro ­
w adzona złotego sy tuacja  zm ieniła się radykalni»;. 
O ddział w alki z lichwą, pod kierunkiem  p. S. To,t- 
w ena, zaczął energicznie ścigć rzeźników  i w ędli- 
niarzy, sztucznie w yw ołu jących  now e fale d roży ­
zny.

P re te k s t do rozpoczęcia w alki dało  uruchom ie­
nie przez M agistrat K asy T argow ej, dzięki kt-jraj 
m ożna by ło  ła tw o  ujaw nić nadm ierne zysk i han­
dlujących bydłem  i trzodą, gdyż w szelk ie  tran s­
akcje m usiały  b y ć  dokonyw ane za  pośrednictw em  
tej kasy.

Z aczęło się od zw alczania  k asy  targow ej, a  na­
stępnie zorganizow ano zb iorow ą akcję przeciw  od­
d z ia ło m  wlki z lichw ą. Zarządzenia jego co do nie 
podw yższania  cen możni rzeźnicy  i w ędliniaruc 
rupełnie lekcew ażyli. W ów czas oddział w alki w o­
bec bezskuteczności kar pieniężnych, zaczął stoso­
w ać  rep resje  osobiste i jednego z w ybitn iejszych 
wędliniairizy osadzono w  areszcie. W  odpow iedzi 
na  to  w ędlin iarze podnieśli jaw ną  rebelję. Doko­
nali zm ow y celem  pozbaw ienia ludności m ięsa a 
następnie podbijani cen. O ddział w alki z lichw ą 
sporządził sizereg protoknłów , k tó re  następnie prze 
k azał w ładzom  sądow ym .

Na skutek zarządzeń  w ład z  sądow ych 22 rzeźni- 
irów znalazło się pod kluczem . Na liście a resz to w a­
nych znajdują się: s ta rsz y  cechu w ędlin iarzy  F e­
liks Zieliński i pod s ta rszy  H enryk  W eber, Lulaj, 
Bogacki, O krasa  itd. W szy scy  oni oskarżeni o d o ­
konanie zm ow y celem podbijania cen.

Pon iew aż kam panja rzeźników  p rzeciw  oddzia­
łowi w alki z lichw ą godzi w  in te resy  całej ludno­
ści, k tó rą  pozbaw iono m ięsa, p rze to  w  w a lo j tej 
za in te rw en iow ał też  M agistrat. W ładze miejskie 
prziedew szystkiem  zasto so w ały  rep resje  w  postaci 
w ym aw ian ia  kon trak tów  na  dzierżaw ę ja tek  w  ha­
lach ta rg o w y ch  ty m  rzeźnikom , k tó rz y  uchylają 
ię od sp rzedaży  m ięsa ludności i stosu ją  bojkoit do 
kaisy targow ej. Na tem  jednak  w ład ze  miejskie nie 
p&pnzcsiały, gdyż w ydzia ł zaopa tryw an ia  ze sw ej 
sttiony d ąży  do  rozszerzen ia  działu sp rzedaży  de­
talicznej m ięsa. W  tym  celu uruchom iono ja tk i w  
nstępujących  punktach : Leszno 87, M arszałkow ­
ska 20, W aliców  10, Hale K oszykow e, Hale M irow ­
skie, D obra 37, F re ta  39 i Z ąbkow ska 28.

Jatk i miejskie zaopatrzone w e  w szystk ie  g a tu n ­
ki m ięsa, o tw arte  są  od 7 ran o  do  7 w ieczór.

Wielka katastrofa kolejows
Berlin (AW ). Wczoiraj w  Poczdam ie zd erzy ł się 

pociąg m agdeburski z licznie obsadzonym  pocią­
giem lokalnym , w  k tó rym  m om entalnie w ybuchł 
pożar. T rz y  w agony  pociągu lokalnego z o sfrfy  
zgruchotane, 12 podróżnych straciło  życie, około  
50 jest ciężko rannych.

PrzcfM M oiarog
— o—

PO D A TEK  M AJĄTKOW Y
W  dniu 1 czerw ca  kasy  skarbow e rozpoczęły  

przyjm ow anie w p ła ty  pierw szej ra ty  podatku m a­
jątkow ego, ustalonej przez kom isje szacunkow e. 
P ła tn icy  tego podatku zarów no w  W arszaw ie, jak 
i na prow incji o trzym ali nakazy  płatnicze i obow ią­
zani są w płacić w skazane w  nakazach  sum y do 
dnia 10 lipca pod g roźbą egzekucji i w ysok ich  kar 
za  zw łokę. P oniew aż p ierw sza  ra ta  podatku m ają­
tkow ego do tyczy  w szelk ich  kategorii płatniczych, 
k tó rych  m ajątek p rzek racza  3.000 franków  złotych, 
ci p łatn icy , k tó rzy  dotąd nie w płacili żadnych  zali­
czek, jako to w spółw łaściciele dom ów , placów , 
m ieszkań i t. p., powinni w  p ierw szym  rzędzie speł 
nić w  najszybszym  term inie ten obow iązek.

BILON SREBRNY
Komisja skarbu  narodow ego posiada na cel bicia 

m onet sreb rnych  sreb ra  w  sztabach, przedm iotach 
i m onetach zagran icznych  około 100 ton, k tó re  nie­
baw em  będą przew iezione do mennic zag ran icz­
nych, k tó re  bić m ają m onety  sreb rne  po 1 i 2 złote.

BANK M AŁOPOLSKI W  KRAKOWIE
R ada Z aw iadow cza B anku M ałopolskiego na po­

siedzeniu w  d. 13 ¿zeiw ca b. r. zatw ierdziła  bilans 
za  rok  1923.

Bilans w ykazu je  czy sty  zysk  w  kw ocie Mp. 
100.893,635.812, — R ada  Z aw iadow cza postanow iła 
zaproponow ać W alnem u Zgrom adzeniu, k tó re  od­
będzie się dnia 27 czerw ca b. r., w ypłacenie z czy ­
stego zy sk u  dyw idendy w  w ysokości 2.000 proc., 
t. j. Mp. 5.600 od k i id e j  na Mp. 280 n_tn. opiew a­
jącej akcji.

Następnie zaproponow ano p rzeznaczyć na do ta­
cję Zw yczajnego Funduszu R ezerw ow ego  Mp.
395.010.000, celem  uzupełnienia tego funduszu doi 
w ysokości 50 proc. kap itału  akcyjnego, p rzezna­
czyć następnie 10 proc. jako s ta tu to w ą  tantiem ę dla 
R ady  Z aw iadow czej, t. j. Mp. 10.043,035.724*60 dla 
Zw yczajnego Funduszu R ezerw ow ego, oprócz s ta ­
tutow ej dotacji dalsze Mp. 29.449,990.000, celem 
zasilenia go do sum y Mp. 30.000,000.000, dla F un­
duszu P ensyjnego  Mp. 20.000,000.000, do Funduszu 
Zapom ogow ego im. naczelnego D y rek to ra  A lberta 
U ngara Mp. 9.987,604.881, na cele dobroczynne Mp.
10.000.000.000, a pozostałą  resz tę  w  sumie Mp. 
5.962.795.206 przenieść na rachunek roku następ­
nego.

TELEGRAM Y G IEŁDOW E
W arszaw a, 14 czerw ca  (PAT). Giełda. W alu ty : 

D olary  S ianów  Zjednoczonych 5‘18 i pół, sp. 5*21, 
kł 5‘16, funty  angielskie 22‘40, sp. 22‘5 t, k. 22*29, 
korony  czeskie 15‘25, sp. 15*32, k. 15‘18.

Czeki: Belgja 23‘98, 23*90, sp. 24, k. 23‘80, Ho- 
landja 193*95, sp. 194‘90, k. 193, Londyn 22*40, sp. 
22*51, k. 22*29, N ow y Y ork 5*18 i pół, sp. 5*21, fc. 
5*16, P a ry ż  27*75, sp. 27*88, k. 27*62, P ra g a  15*25, 
15*24, sp. 15*31, k. 15*17, S zw ajcarja  91*57 i pół, 
sp. 92‘03, k. 91*12, W iedeń 7*32 i pół, sp. 7*35, k. 
7*28, W łochy  22*59, sp. 22*70, k. 22*48.

P ap ie ry  państw ow e: m iljonów ka 0*48, 0*57, bo­
ny  złote 0*70, 0*73, pożyczka zło ta  7*20, 7, 7*20, 
pożyczka dolarow a 2*25, 2*29.

P ap ie ry  lokacyjne: 4 proc. listy  kred . ziem skie 
15*60, 16*50, 5 proc. listy  m. W arszaw y  10*25, 11*13, 
4 proc. listy  kred . ziem skie 10*85, 11*25, 4 i pól 
proc. listy  m. W arszaw y  9, 9*50.

Chrześcijański Dom Towarowy

„BAZAR POLSKI S. A.“
w Krakowie

o b o k  g ł ó w n e j  p o c z t y  940
Poleca towary w działach:

b la w a tn y m , w e łn ia n y m , o b u w io w y m , g a la n te ­
ry jn y m , p a p ie ro w y m , d o m o w o -g o sp o d a rc z y m , 
w ó d c z a n y m , k o lo n ia ln o -sp o ż y w c z y m , m eb lo ­
w y m , k o s z y k o w y m  i t. p.

C e n y  b e z k o n k u re n c y jn e . G a tu n e k  to w a ró w  
n ie n a g a n n y . O b s łu g a  g rz e c z n a  i rz e te ln a .

P r z y  k a ż d e m  z a k u p n ie  to w a ró w  u d z ie la  się  
z n a c z n e j p rem ji. T o w a r  z a m ó w io n y  z  p ro w in ­
cji z o s ta je  b e z z w ło c z n ie  w y s ia n y . L in je  ko le i 
e le k try c z n e j  3 — 5— 6 p ro w a d z ą  a ż  p rz e d  sam  
b u d y n e k  B a z a ru .
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Druga mowa
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

W arszaw a, 14 czerw ca.
Na dzisiejszem  posiedzeniu Sejmu toczyła  się w 

dalszym  ciągu dyskusja szczegółow a nad budże­
tem , mianowicie nad działem  o najw yższej Izbie 
kontroli .państwa. P os. Amisz zgłosi} rezolucję 
w zyw ającą  rząd do złożenia najpóźniej do 4 mie­
sięcy projektu  nowej u staw y  o najw yższej Izbie 
kontroli państw a, k tó rab y  w  całej pełni uw zględ­
niła postu la ty  podniesione p rzez  kom isję budżeto­
w ą. G łosow anie nad tą  rezolucją odłożono do na­
stępnego posiedzenia.

ZABRAŁ GŁOS P . GRABSKI,
odpow iadając na przem ów ienia w ygłoszone w  
dyskusji generalnej. Na w stępie zaznaczył, że nie 
chciał, aby  pełnom ocnictw a, o k tóre  w  styczniu 
prosił na rok, skrócono na pół roku. W  ten sposób 
Sejm zmusił go do przyspieszenia tem pa sanacji, 
za co w y ra ż a  Sejm owi podziękow anie. Dalej o- 
św iadcza, że Sejm uchw alił mil jard  franków  zł. 
podatku m ajątkow ego, z czego na ten rok w y p ad a  
330 miljonów. Na 1 lipca b r. m iało w płynąć  166 
miljonów, ale nic będzie w  stanie zeb rać  w ięcej 
jak 115 miljonów. Z tego powodu musi mieć w y ­
rzu ty  sumienia, że za słabo poszedł w  tem  tempie, 
o k tóre teraz  Sejm robi mu zarzu ty .

Następnie odpierał zarzu ty , jakoby rząd  lekce­
w aży ł Sejm i p rzystępuje  od om aw iania po trzeb  
wsi, zapow iadając szereg  ulg dla rolników , m iędzy 
innemi w ypuszczenie listów  zastaw nych  banku 
rolnego na zap ła tę  podatku m ajątkow ego.

Co do pełnom ocnictw , są one d latego tak  obszer­
ne, poniew aż chciał zapoznać Sejm z program em  
sw ej działalności. G dyby nie ten w zgląd, pełno­
m ocnictw a m ógłby streścić w paru  ogólnikach i 
pod ich osłoną przeprow adzić  sw ój program . Mi­
n ister niema chęci nadużyw ania pełnom ocnictw  
w stosunku do Sejmu i pragnie pracow ać najścJ- 
ślei ze Sejm em .

O m om entach politycznych p. G rabski zupołme 
nie wspom niał.

M inister uży ł ciekaw ego zw ro tu  pod adresem  
jednego z pisim, ośw iadczając, że stale jest a tako ­
w an y  p rzez to  pism o, którem u nic dobrego, ani 
złego nie uczynił. Jeśli jest pismo — mówi mini­
s te r — k tó re  chw ali daną osobę, to niech panowie

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
T arnów , 14 czerw ca.

Dziś przed sądem  okręgow ym  karnym  w  T a r­
now ie toozył się proces o zajścia listopadow e p rz e ­
ciw  kolejarzow i Jakóbow i Łacheckiem u, A. K ar­
nikowi, G rzegorzow i K asprzykow i i Julianow i B o­
gaczow i, oskarżonym  o zbrodnie gw ałtu  publicz­
nego, nam aw ianie żołnierzy  do złożenia broni i 
naruszenie spokojności publicznej.

Św iadkam i byli w yw iadow cy  policji O brzut, 
W achow ski i por. Holik (znany z procesu D zia­
dosza). W  trakcie ro zp raw y  św iadek  O brzut ze­
znał, że w idział jak  Łachecki w zy w a ł żołnierzy 
do  złożenia broni i że s ły szał to też  konfident,

p. Grabskiego
będą przekonani, że nie trzeb a  by ło  nic zrobić, 
aby  być chw alonym . (Z ław  poselskich padają  o- 
krzyki pod adresem  p. M arjana D ąbrow skiego: 
D ać mu w agonu papieru, niech handluje na gieł­
dzie!)

DALSZA DYSKUSJA
P o G rabskim  odbyw ał się ciąg dalszy  dyskusji 

szczegółow ej. P o  referencie G ruszce zab ra ł głos 
pos. Hipolit Śliwiński, k tó ry  poddał ostrej k ry ty ce  
działalność rządu, a co do G rabskiego ośw iadczy ł: 
G rabski ma za le ty  nietylko na m inistra skarbu, 
ale i p rezesa  rządu. Mimo to jesteśm y  w  opozycji 
w obec G rabskiego, k tó ry  nie powinien piastow ać 
tego rządu. G rabski nie przed łoży ł p rogram u po­
litycznego. Znajduje się on w śrubie m iędzy lew i­
cą i p raw ica, jak piłka m iędzy dw iem a ścianami. 
Na lewo iść nie może, bo p raw ica  trzy m a  go za 
frak. M ów ca dochodzi w obec tego do konkluzji, że 
rząd znajduje się w stanie przesilenia, a pełno­
m ocnictw a to k la jstrow any  w iór z tygodnia na ty ­
dzień.

M ów ca nazy w a  gabinet m inistrów  analfabetam i. 
W  m inisterstw ach panuje' n iechlujstw o i n ierób­
stw o. P . G rabski oddał sw ą duszę jednem u re so r­
tow i, zostaw m y go tam  i szukajm y drugiego G rab ­
skiego. (G łosy: M oże S tan is ław a?) Nie, zgodził­
bym  się raczej na Sikorskiego.

PR ZEC IW  G O SPO D A RCE W  PREZYDJUM  
RADY M INISTRÓW

P os. Anusz zgłasza rezolucję w zy w ającą  rząd 
do zreorganizow ania prezydjum  R ad y  m inistrów , 
do redukcji zak resu  jego działania i liczebności je­
go personalu. Dalej rezolucja w zy w a  rząd, aby ko­
m isarz oszczędnościow y ograniczył sw ą  działal­
ność do opracow ania  sta tu tó w  organizacyjnych 
m inisterstw  i system u p racy  w urzędach tak, aby 
stanow isko kom isarza oszczędnościow ego było 
obsadzone w sposób fachow y i bezparty jny .

Na tem  dyskusję przerw ano . M arszałek  zaw ia­
domił, że w p łynę ła  interpelacja pos. K rólikow ­
skiego, k tórej jednak nic dopuśca do odczytania, 
poniew aż zaw iera  pochw ałę zbrodni zd rady  stanu.

N astępne posiedzenie w e w torek. D alsze posie­
dzenia plenarne odbędą się we środę, piątek  i so ­
botę.

k tórego nazw iska nie chciał podać. Na w niosek o- 
brońcy dr. R o sen zw eg a  trybunał zażądał nazw i­
ska konfidenta. O kazało  się, iż by ł nim robotnik 
w arsz ta tó w  kolejow ych, S tanisław  Sm alec, k tó ry  
uczestniczył często  w zebraniach i zgrom adzeniach 
W yw ołało  to szaloną sensację w śród  robotników  
tarnow skich.

P o  przeprow adzonej rozpraw ie trybunał pod 
przew odnictw em  sso. P ilarskiego uw olnił w szy st­
kich oskarżonych  od w iny i k a ry . R ozpraw a trw a ­
ła od godz. 9 rano do 8 w ieczór.

Bronili tow . dr. R osenzw cig  Józef z K rakow a, 
dr. EIjasz Sym chc i dr. Zarem ba.

kow icie zniekształcone w  dalszym  przebiegu k ry ­
zysu  gabinetow ego i państw ow ego. H erriot, o ile 
tylko będzie pow ołany  p rzez now ego prezyden ta  
republiki, niezw łocznie staw i się na apel. N ow y 
gabinet przedstaw i się parlam entow i praw dopodo­
bnie dopiero w e w torek .

GABINET HERRIOTA UTW ORZONY
P a ry ż  (PAT). H errio t przy jął misję u tw orzenia 

gabinetu.
P a ry ż  (PAT). „Echo de P a ris“ donosi, że skład 

now ego gabinetu H errio ta  będzie następujący: p re ­
zydjum  i sp raw y  zagraniczne — H erriot, sp raw y  
w ew nętrzne deputow any C hautem ps, sp raw ie ­
dliw ość — senato r P ey tra l, finanse — senato r C le- 
m entel, o św iata  — deputow any D aladier, w ojna — 
senator B ene R eynault, handel — deputow any L e­
on M ayer, p raca  i hygiena — deputow any G odard, 
m ary n ark a  — senato r K erhueseg, kolonje — sena­
tor Schiam ek, rolnictw o — deputow any Oueuille.

TELEGRAMY
KOM ISJA DLA BADANIA W IĘZIEŃ

W arszaw a  (tel. w l. „N aprzodu“). W czoraj ob ra­
dow ała  sejm ow a kom isja dla badania stanu w ię­
ziennictw a. Zbadano część pro toko łów  z przepro.- 
w adzonych dotychczas lustracji. W nioski będą po­
staw ione po ustaleniu fak tów  ostatecznych . W c a -  
raj kom isja pod przew odnictw em  pos. T hugutta 
w y jechała  w  dalszy  objazd.

SPRA W Y  REPA RA CY J NIEMIECKICH
Berlin (PAT). W czoraj zakończyła  się konferen­

cja m iędzy przedstaw icielam i przem ysłu  z zag łę­
bia R uhry  i Nadrenji, a rządem  w  sp raw ie  p rz i-  
dłuzenia układu z „M icum“. P rezm y sło w cy  pod­
kreślili, że układ obciąża bardzo  p rzem ysł k ra jów  
okupow anych i że przedłużenie um ow y uw ażają  
za niemożliwe.

P a ry ż  (PAT). W edług „3o ir“ przew odniczącym  
komisji do odszkodow ań w  miejsce B arthou m a zo­
stać Loiicheur.

KONGRES NIEM IECKIEJ SO C JA LN EJ 
DEM OKRACJI

Berlin (PAT). Na kongresie socjalnych dem okra­
tów  przy ję to  ¿26 głosam i p rzeciw  115 Tozolucję 
H erm ana M iellera, przew idującą m ożliw ość S t ą ­
pienia socjalnych dem okratów  do rządu  koalicyj­
nego. Znaczną w iększością głosów  odrzucono w nio 
s<ek w zy w ający  frakcję socjalno -dem okratyczną 
parlam entu  do głosow ania przeciw  budżetow i 
Reichstagu. Na uw agę zasługuje fakt, że b y ły  pre­
zydent Loebe g łosow ał zn wnioskiem .

Berlin (P A I). Na kongresie partji socjalno-dem o- 
k ia tycznej opozycja zażądała  w ykreślen ia  p re z y ­
denta E berta  z listy  członków  partji. P rzec iw ko  
w nioskow i w y stęp o w ał o stro  Sclieideman.

OBRABOW ANIE POCIĄGU PO D  CHICAGO
Chicago (AW'). D w unastu  zam askow anych  ban­

d y tów  napadło w czoraj w nocy na pociąg eksp re­
sow y na stacji oddalonej o, .10 mil od Chicago. B an­
dyci w rzucili do w agonu bom by gazow e i z rew o l­
w eram i w  ręku zmusili służbę kolejow ą do opu­
szczenia pociągu i do w ydan ia  im 43 posyłek  pole­
conych do rozm aitych banków  i jednego woirka a- 
diresowanego do wielkiego przedsięb io rstw a am e­
rykańskiego. Służba kolejow a m usiała pod groźbą 
śm ierci znieść te posyłki do sam ochodu, k tó ry  o- 
podal s ta ł w  pogotowiu. Pościg  500 uzbrojonych 
ludzi spełzł na niczcm.

Repertuar
—o—

TEATR IM. JU L. SŁOW ACKIEGO
Niedziela popoł. o 3: „Kościuszko pod R acław i­

cam i“, w iecz.: „R om antyczna panna“.
Poniedziałek: „R om antyczna panna“.
W to rek  popoł. o 3: „K ordjan“ (XXX szkol.), w iecz.: 

„R om antyczna panna“ .
TEATR BAGATELA

Niedziela popoł.: „Lam pa A ladyna“, w ieczór: „Ko­
lega C ram pton“ .

P oniedziałek : „Kolega C ram pton“.

TEATR M IEJSKI OPERETKA
Niedziela: „Najpiękniejsza z kobiet“.
Poniedziałek : „Najpiękniejsza z kobiet“.

KINOTEATRY
U ciecha; Jak  kobiety kochają i n ienaw idzą.
P rom ień: M iłość i spraw iedliw ość.
Z ą th ę ta : K rw aw e skarby .
R edu ta : „T ancerka z W aldow -B aru“ , sensacyjny 

d ram at am erykański w 6 aktach. P o raź  p ie rw ­
szy  w  K rakow ie.

Jak się odbył wybór Doumergue’a
(PAT). P a ry ż , 14 czerw ca. 

W czorajsze Zgrom adzenie narodow e w  W e rsa ­
lu o tw arte  zostało  o godz. 14‘05 p rzez p rezydenta  
senatu  D oum ergue. Niezwłocznie przystąpiono do 
rozpoczęcia głosow ania, a następnie do obliczania 
głosów . Już w  rezultacie p ierw szego  głosow ania 
w y b ran y  został p rezydentem  D oum ergue 516 gło­
sami. Na Pain levego  oddano 309 głosów .

P rz e d  otw arciem  kongresu obiegała pogłoska, 
że jednym  z kandydatów  będzie rów nież Raul 
P e re t, w obec czego ośw iadczył on, że kandydow ać 
nie będzie. F rakc ja  kom unistyczna ośw iadczyła , 
że p rzy  pierw szem  głosow aniu odda g łosy  na b. 
członka kom uny, C am elinata, „a  co będzie p rzy  na- 
stępnem głosow aniu, zobaczym y“ , ośw iadczyli k o ­
muniści.

PRZEBIEG  GŁOSOW ANIA 
P a ry ż  (PAT). W  głosow aniu w  Zgrom adzeniu 

tiarodowem w zięło udział 860 członków  senatu  i 
Izby deputow anych. A bsolutna w iększość w ynosi­
ła 431, z czego Doum ergue o trzym ał 515 głosów , 
^am elinat 21, inni 8. P o  ogłoszeniu p rzez p rzew od­
niczącego rezu lta tu  głosow ania z e rw a ła  się burza 
Dklasków, zarów no na lew icy, jak i na praw icy . 
Komuniści ironicznie wołali, w skazując na rad y k a- 
!6w: „Ż ądam y am nestii!“ D eputow ani stronnictw  
środka, pow staw szy , śpiew ali M arsyljankę. W  o d ­

powiedzi na to socjaliści i komuniści śpiew ali Mię­
dzynarodów kę.

GŁOSY PRASY
P a ry ż  (PAT). P ra sa  znajduje się całkow icie pod 

w rażeniem  w yborów , stw ierdzając  z zadow ole­
niem, że w ybór padł na dobrego republikanina, 
k tórego  głów nem i cecham i są rów now aga i bez­
stronność. Dzienniki lew icow e jedne podkieślają 
p rzeszłość republikańską D oum orgue, inne zas 
przypom inają, że był zw olennikiem  polityki z ag ra ­
nicznej Poincarego. N iektóre dzienniki uw ażają  
w y b ó r D oum ergue za niepow odzenie bloku lew ico­
w ego.

O B JEC IE URZĘDOW ANIA
P a ry ż  (PAT). P rezy d en t D oum ergue w  to w a ­

rzy stw ie  prezyden ta  m inistrów  M arsala p rzy b y ł o 
godzinie 18*15 do P a ry ż a , pow itany  p rzy  w jeździe 
do m iasta przez kom endanta P a ry ż a . Do pałacu 
Elizejskiego p rzyby ł Doum ergue o godzinie 1S‘35. 
Tu p rzy jął p rezyden t D oum ergue p rezyden ta  m i­
n istrów  M arsala, k tó ry  mu w ręczy ł dym isję gabi­
netu. P ro śb ę  tę  p rezyden t p rzy jął.

H ERRIO T PRZY JM IE M ISJĘ UTW ORZENIA 
GABINETU

P a ry ż  (PAT). Z kół zbliżonych do H errio ta  o- 
św iadczają, że pierw otne jego zam iary  zosta ły  ca ł­

Proces o zajścia listopadowe w iarnowle
Robotnik warsztatów Ko ieow ych  konfindem em . —  Uwolnienia w szystkich

oskarżonych od winy i kary
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l i s t  mwmiY
d o  P a n a  P r e z y d e n t a  n a j j a ś n i e j s z e !  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  
w  s p r a w i e  P o l s k i e g o  B a n k u  f r f a n d l o w o - P r z e m y s f o w e g o ,  
S p .  a k c .  w  K r a k o w i e ,  z a ł o ż o n e g o  p r z e z  e m i g r a c j e  p o l s k a

w  A m e r y c e
N iepow szedni szan taż  dokonany na ziem i P o l- 

skie na  em igracji polskiej, p rzeby  w ającej w  Ame­
ry ce  i w yn ik ła  z tego n iepow etow ana szkoda, tak  
d la  'niej jak  i  O jczyzny, z jednej s tro n y  — a z  d ru ­
giej s trony  bezkarność  sp raw ców  tegoż i k rzyw da, 
jakiej osobiście doznałem  w  te j spraw ie, skłaniają 
mnie od publicznego jej w yjaśnienia, do zw rócen ia  
się tą  d rogą do Ciebie Panie  P rezydencie , jako do 
W ło d arza  Najjaśniejszej R zeczypospolitej Polskiej, 
b y ś  naczył ze sp raw ą  >tą zechcieć bliżej się zapo­
znać, nią się za in teresow ać i s tanąć w  obronie tych , 
k tó rzy  do tychczas darem nie obrony  te j w y czek u ­
ją , a w innych  k azać  pociągnąć do odpow iedzialno- 
ic L

•  •  •
W ychow any  w  'a tm osferze teorji, że  nie czcze  

s ło w a  i puste  frazesy , ale ty lko w spólna p raca  i 
zgodny  w y siłek  każdego z obyw ate li p rzy w ró c ić  
m ogą O jczyźnie w olność, siłę i potęgę — w yjecha­
łem  w  grudniu 1912 r. po ukończeniu s tud iów  uni­
w ersy teck ich  — do Am eryki, b y  tam  w śró d  emi­
gracji polskiej podnosić ducha polskiego i rozw ijać 
w śró d  niej na  w stęp ie  w spom nianą zasadę.

Jako  korespondent pism  zagran icznych  w  kraju, 
w stąp iłem  po p rzy jeździe  do A m eryki w  skład re ­
dakcji dziennika „A m eryka Echo“ w  Toledo, a n a ­
stępnie pow ołany  w  r. 1913 p rzez  ks. B uhaczkow - 
skiego, rek to ra  katolickiego polskiego Sem inarium  
w  O rchard  Lake, M ichigan, spełniałem  w  tem że 
obow iązki p ro fesora  h istorji i lite ra tu ry  polskiej, 
k tó re  to  p rzedm io ty  stud iow ałem  na  krakow skim  
U niw ersy tecie  p rzed  i po ukończeniu W ydziału  
praw niczego. W  d w a  la ta  później n ab y w szy  z 
zaoszczędzonych  pieniędzy dom  w  D etroit, Mich., 
o tw arłem  w  nim p rzy  pom ocy i za  rad ą  mego ko­
legi z  pow yższego  Sem inarium , A m erykanina, 
F r a n d i  M ahona — Collegium Polonoirum Juvenum , 
k tó re  w ychow ankom  sw oim  daw ało  po 5 latach 
nauki p raw o  w stąp ien ia  na U niw ersy te t.
M-Na stanow iskach  tyah  pracow ałem  zaw sze  z tą  
m yślą  5 z ty m  celem, b y  w śró d  em igrantów  w zm a­
cniać nie ty lko uczucie miłości d la  O jczyzny, ale, 
ab y  tak że  to uczucie zam ieniać w  czyn, p rzez po­
p ieran ie i zakładanie w  niej p laców ek p rzem ysło ­
w ych.

W ynikiem  tej m ej p ra c y  b y ło  to, ż e  w  lu tym  
1920 em igranci polscy zaw iązaw szy  kom itet o rga­
nizacyjny, m ający  na  delu założenie banku w  P o l­
sce, k tórego  ekspozy tu ry  rozrzucone po polskich 
koloniach w  A m eryce, m ogłyby  b y ć  łącznikiem  do 
naw iązyw an ia  jak  najszerszych  stosunków  handlo­
w y ch  m iędzy P o lsk ą  a am erykańską  Polonią — 
pow ierzyli mi zebrane  udziały  w  w ysokości 134.525 
dolarów  z  poleceniem  natychm iastow ego w y jazdu  
do Polsk i w  celu założenia B anku m ającego na 
celu zaw iązan ia  b liższych stosunków  handlow ych 
pom iędzy A m eryką a  Polską.

A czkolw iek przy jęciu  tego m andatu  opierałem  
się p ierw otnie z ca łą  stanow czością, bo żal mi b y ­
ło z  jednej s tro n y  opuszczać .ten k raj, w  k tó rym  
zdobyłem  jUż i zapew niłem  sobie i mej rodzinie 
do b roby t w  całem  tego słow a znaczeniu, a z d ro ­
giej s trony  nie chciałem  b rać  na siebie ciężaru  tej 
odpow iedzialności, jaka się .łączy z p rzy jęciem  0- 
bowiązfou dysponow ania cudzym i pieniędzmi, to  
przecież  zasada  w szczep iana w  mój um ysł m ło­
dzieńczy, a  p ropagow ana następnie przezem nie sa­
mego, że  nie słow am i, ale czynem  budow ać należy 
potęgę Polski — skłoniła mnie ostatecznie do p rzy ­
jęcia w łożonego na  mnie obow iązku. T o  też  już 
w  p ierw szych  dniach m aja 1921 r. stanąłem  w  
K rakow ie z  rodziną z tu  rozpocząłem  natychm iast 
akcję w  kierunku o tw arc ia  Banku, a uzy sk aw szy  
zatw ierdzen ie  sta tu tu , zw oła łem  1. konsty tucyjne 
W alne Zgrom adzenie akcjonarjuszy Polskiego B an­
ku H andlow o-Przem ysłow ego, Sp. akc. w  K rako­
w ie na  dzień 30. VII. 1921 r.

Na zgrom adzeniu tem , odbytem  w  K rakow ie w o ­
bec delegata  W ładzy , zarów no akcjonariusze oso­
biście się jaw iący , jak  i pełnom ocnicy, przyjęli 
sp raw ozdanie  z  do tychczasow ej mej działalności, 
w ybrali R adę Z aw iadow czą, a mnie jej p rezesem  
i zatw ierdzili rów nocześnie uchw ałę ogółu akcjo­
narjuszy  w  D etroit, Mich. z kw ietnia 1921 r., u- 
stanaw iającą  mnie generalnym  d y rek to rem  Banku.

Aczkolwiek B ank ten rozpoczął faktycznie dz ia ­
łalność sw ą dopiero z dniem  1 X. 1921 — ze 
w zględów  bow iem  technicznych, w  tym  dopiero 
term inie m ożna było go uruchom ić — to p rzecież  
już  od chwili jego zaw iązyw ania  pew ne jednostki,

w idząc przed  sobą em igranta z pokaźną sum ą do­
larów , nieśw iadom ego różnych  a rkanów  szantażu 
na ziemi polskiej, poczęły  p rzem yśliw ać nad  tem, 
jakby  bankiem  tym  sam odzielnie zaw ładnąć  i jak­
b y  z niego zrobić d la  siebie źródło  n iew yczerpa­
nych  dochodów , o p artych  n a  do larow ych  in te re ­
sach i u rządziły  w  tym  celu nagonkę przeciw ko 
mnie, jako G eneralnem u D yrek to row i Banku p rzy  
pom ocy podstępu, oszczerstw a, oszustw a, k radzie­
ży  i w szelkiej podłości, a naw et szan tażu  politycz­
nego w  postaci zm uszania mnie do złożenia 25 mi- 
ljonów Mk. poi. na cele agitacji w yborczej dla 
Zw iązku L udow o-N arodow ego.

W rezultacie tej nagonki z jaw ił się dnia 4. 11. 
1922 r. w  mem biurze sędzia śledczy  i ośw iadczył 
mi, że stoję pod zarzutem pobrania zysków akcjo­
narjuszy. Ody odparłem , że do żadnej w in y  się 
nie poczuw am  i że zarzu t tak i m ógłby być racjo­
nalny  dopiero po przedłożeniu  przezem nie bilansu, 
a w ięc po W alnern Zgrom adzeniu, polecił m i tło- 
m aczenie to moje w p isać  do odnośnej rub ryk i p ro ­
tokołu, jaki ze  sobą przyniósł i stw ierdzić  to  w ła­
snoręcznym  podpisem , poczerń w y d a ł polecenie 
zaw iadow cy  policyjnem u, z k tó rym  p rzy b y ł, b y  
ten odprow adził mnie do Sądu, dokąd sam  nadej­
dzie.

Na m oją uw agę, że nie m ogę pozostaw iać b iura  
bez opieki i na me żądanie opieczętow ania b iurka 
i szafy, ośw iadczył, że w y w o ła ło b y  to rozgłos, a 
zupełnie niepotrzebnie, w obec tego, że moja nie- 
ol eaność będzie ty lko  chw ilow a i polecił objąć na 
ten czas agendy w skazanem u przezem nie zastępcy  
jednego z dy rek to ró w .

W ychodząc z B anku zauw aży łem , że by ł on 
w około tak  obstaw iony  Policją, że miinowoii zw ró ­
cić to  m usiało uw agę przechodniów . W idocznie 
Zależało komuś na tem , by  tym  sposobem  zw rócić 
uw agę na  me aresztow anie, bo p rzecież .kilkuna­
stu  żo łn ierzy  policyjnych nie m iało - 'o tu e b y  a sy ­
stow ania  mi do Sądu, a tak a  ich liczba o tacza  dom 
chyba ty lko takiego zdeklarow anego złoczyńcy, o 
k tó rym  spodziew ać się m ożna, że z bronią w  ręku 
staw i opór aresztow aniu .

A resztow anie moje nastąpiło  w  sobotę dnia 4. 
XI. 1922 r  m iędzy godziną 11— 12 w  południe, w  
obecności około 30 in teresen tów , k tó rzy  czekali 
w  przedpokoju, a nastąp iło  nieom al bezpośrednio 
po moim przyjeździe z 2-tygodniow cj podróży  na 
W ołyń, gdzie trak to w ałem  o zakupno lasów  na 
rzecz Banku, a w ięc nastąpiło  w  czasie, w  k tórym  
nie m iałem  jeszcze sposobności skontrolow ania, jak  
ten  Bank podczas mej nieobecności funkcjonow ał 
i jak w ykonyw ano moje polecenia, w y d an e  w  
chw ili mego w yjazdu , a w  szczególności, czy nie 
p rzeprow adzono jakich transakcy j, w b rew  mem u 
zakazow i.

D oprow adzający  mnie do Sądu nie zaprow adził 
mnie atoli do budynku sądow ego, lecz w p ro st do 
budynku więziennego, do celi, w  której sędzia a re ­
sztu jący  mnie już się nie zjaw ił.

W  dniu osadzenia mnie w  celi, zarząd  w ięzienia 
z ap y ta ł mnie ty lko  o mój rodow ód. N astępnego 
dnia t. j. w  niedzielę kazano m i napisać mój p rze ­
bieg życia, a trzeciego, ośw iadczył mi sędzia śled­
czy, k tó ry  mnie zaaresztow ał, że żona m oja p ro ­
siła o w idzenie się ze m ną, on jej jednak odmówił, 
ośw iadczając, że w  południe zostanę i tak  wypu* 
szczony na w olność. W róciłem  do celi, ale minęło 
południe, nadszedł i następny  ranek, a mnie nie 
puszczono, w obec tego, poprosiłem  o rozm ow ę ze 
sędzią śledczym . W prow adzony  do biura, z as ta ­
łem  w  tem że już innego sędziego. Po krótkiej z 
nim rozm ow ie na  tem at mego uw olnienia, dow ie­
działem  się, że ze sp raw ą moją musi się dopiero 
zapoznać, gdyż nie w ie  dotąd, co w łaściw ie mi za ­
rzucają, a decyzją  poprzedniego sędziego nie może 
być zw iązany . P ow róciłem  do celi.

W ychodząc z biura, natknąłem  się w  sam ych 
drzw iach  na w chodzącego do tegoż biura D ra M. 
W y trw a ła , k tó ry , zau w aży w szy  mnie, na tych ­
m iast się cofnął i u k ry ł w e fram udze okna tak, 
by  nie być  przezem nie w idzianym .

O sobiste pojaw ienie się referen ta  M inisterstw a 
Skarbu, jednego z g łów nych sp raw ców  szantażu 
dokonyw anego na mojej osobie, w  biurze sędzie­
go śledczego, utw ierdziło  m ą obaw ę, że a re sz t mój 
będzie przedłużony, a prow adzenie śledztw a u- 
m yślnie utrudnione. I obaw y  moje się spełniły, bo 
dopiero w  kilkanaście dni potem , zaw ezw any  zo­
stałem  do w yjaśnienia kw estji do tyczącej w ym ia­

ny do larów  i tak  w zy w an y  byłem  następnie do ró­
żnych w yjaśnień  co kilka tygodni.

N areszcie po trzech  m iesiącach, sam  sędzia śled­
czy, z w idocznem  zadow olenim  da ł mi do. zrozu­
mienia, że w ystępu je  z w nioskiem  o w ypuszcze­
nie mnie na w olność.

U radow any  w róciłem  do celi, ale n iestety  upły­
w a ły  znow u tygodnie, a mnie nie zw alniano, gdy 
zaś znalazłem  się w  biurze sędziego śledczego, za­
sta łem  już innego sędziego. — A gdy  i ten  w idocz­
nie nie m ogąc znaleźć dow odów  mej w iny zosta ł 
usunięty, do dalszego śledztw a sprow adzono sę ­
dziego aż z prow incji.

D opiero za  czasów  tego sędziego zostałem  z ar 
resz tu  zw olniony za kaucją. Co w łaściw ie jednak 
w płynęło na me zwolnienie, czy  w yczerpanie  po­
m ysłów  u  szan taży stó w  w  w ynajdow aniu  zarzu ­
tów , czy  stanow isko sędziego śledczego w obec 
nich, czy  prześw iadczenie Sądu, że mimo w szy st­
kiego, w iny tej u mnie się nie znajdzie, bo jej nie­
m a nie w iem — w iem  jednak, że  ak tu  oskarżenia  mi­
mo przesz ło  1 pół rocznego ś ledztw a do tychczas mi 
jeszcze nie w ręczono i że nie zanosi się — przynaj 
mniej jak  do tychczas — na  to, b y  zaprzestano  
szarpania  memi nerw am i, zdrow iem  i honorem  
moim i mej rodziny.

Mimo tego, że już w  chwili pojaw ienia się sę­
dziego śledczego w  m em  biurze, zażądałem  na­
tychm iastow ego zakw estionow ania ksiąg, ak tów  ł 
dokum entów , to  przecież m ateria ł ten pozostaw io­
no bez chociażby n aw et pobieżnego w glądnięcia 
w  niego.

Rów nież, nie opieczętow ano mego biurka i szafy 
numo tego, że zw róciłem  uw agę, iż znajdują się 
w  nich rachunki i kw ity  potrzebne dla komisji re ­
w izyjnej na W alne Zgrom adzenie spraw ozdaw cze, 
dalej akcje I i II emisji p rzygo tow ane dla akcjo­
nariuszy  Banku, dokum enty  osobiste w yższych  
funkcjonariuszy Banku, k tó re  p rz y  idh sp raw d za­
niu ok aza ły  się pofałszow ane, polska pożyczka d o ­
la row a na  750 doi., stanow iąca w łasność mej ro- 
czrny, tudzież p ry w a tn a  m oja korespondencja i z a ­
piski, m ające się przyczyn ić  do u łatw ienia śledz­
tw a.

W ziąw szy  pod uw agę pow yższy  moment, oraz 
fakt, że skoro sam  sędzia w  3 dni po a resz to w a­
niu ośw iadczy ł mi, że w ychodzę na w olność, to  
m otyw y, na  podstaw ie k tó rych  zażądano aresz to ­
w ania m ego, nie bardzo trafiać  m usiałyby  do jego 
sum ienia i przekonania — dalej fakt, że p rok u ra to r 
sądow y, k ieru jący  śledztw em , na zw róconą mu 
p rzez  m iarodajny czynnik uw agę, że niema p rze ­
cież podstaw y  do aresztow ania, w y raz ił się: 
»Ta'k, niema, ale to sp raw a p ikantna!“ — i p o trze ­
bę aresz tow ania  udaw adniał już dalej poufnie, — 
to musi się p rzy jść  do przekonnia, źe aresz tow a- 
nie moje nie miało żadnej podstawy prawnej, lecz 
było  wynikiem pozakulisowej akcji, rozpoczętej 
n aw et nie pisem nem  oskarżeniem , ale gołosłow ­
nym  ty lko  zarzutem .

Źe za podstaw ę mego aresz tow ania  posłużył 
tylko szantaż, i że jednym  z g łów nych pow odów  
aresztow ania mego by ła  tylko konieczność obez­
w ładnienia mnie na jak najd łuższy  czas, dow odzi 
tego fakt, że w iny mej, a w ięc pod staw y  praw nej 
a resz tow an ia  kom petentne W ładze do tychczas nie 
tylko nie udow odniły, ale naw et jej nie b y ły  w  
możności w ykazać, mimo tego, że tej w iny  szuka 
się od chwili m ego aresz tow ania  t. j. od 4. XI. 
1922 r., a w ięc już od przesz ło  1 i pół roku.

Na przew lekaniu  jednak tej sp raw y  w  nieskoń­
czoność, zależało w łaśnie spraw com  szantażu.

Czując, że p rzecież k iedyś m usi dosięgnąć ich 
ręka spraw iedliw ości, s tara li i s ta ra ją  się oni chw i­
lę tę  odsunąć od siebie na najdalszą m etę, by módz 
jak najdłużej jeszcze prow adzić  w  Banku rabun- 
io w ą  gospodarkę, a tym czasem  cudzym  koszitem 
napychać sobie kieszenie.

A ku tem u sprzy jają  im okoliczności... W SZAK- 
ZE ze sp raw ą moją zapoznaje się dopiero 4 -ty  sę­
dzia śledczy... W SZAKŻE jestem  pozbaw iony Środ­
ków  dow odow ych, gdyż te nieopieczętow ane i po­
zostaw ione podczas mego aresz tow ania  — w  B an­
ku _  biurka i szafy  zo sta ły  usunięte — jak  się 
to  podczas rew izji przeprow adzonej dopiero w  6 
m iesięcy po mem aresztow aniu  o k aza ło -W S Z A K - 
ŻEŹ oni doszed łszy  w  tym  Banku po m ym  trupie 
do w ładzy  stali się panam i sytuacji i jako tacy  
dysponują wszelkim i środkam i, dow odow ym i, ja- 
koto: księgami, dokum entam i i aktam i... a PR Z E ­
CIEŻ papier cierpliw y i sztuka chem iczna w ydo­
skonalona.

I tutaj każdego zastanow ić musi, z jakiego to  
pow odu:

po 1) m iarodajne czynniki em igrantów  tak  skw a­
pliw ie zajęły  się rzekom ą k rzy w d ą , że p rzy aresz - 
to w ały  mię nie zbadaw szy  n aw et p raw dziw ości 
doniesienia na podstaw ie ksiąg handlow ych bez­
zw łocznie, i to w łaśnie w  chwili, gdy  poleciłem  
sporządzać zestaw ienia rachunkow e na sta tu tem  
w yznaczona najbliższe W alne Zgrom adzenie akcjo­
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nariuszy  i gdy  natrafiłem  na  ślad nadużyć b iuro­
w y ch  dokonanych p rzez tych , k tó rzy  steli się p ro ­
m otoram i szantażu;

po 2) dlaczego kom petentne czynniki zezw oliły  
i zezw alają, by  oskarżyciele  moi bez w zględu na 
to  czy m id i słuszność, czy  nie, objęli bezpośrednio 
po m ajem  zaaresztow aniu  w  sw e ręce  rządy  w  
Banku, z  k tórego  mię w ysadzili, a n aw et rząd y  te  
i s te r  tychże  trzy m ają  do tychczas, mimo tego, że 
Sąd okręgow y jako handlow y w  K rakow ie uchw a­
łą z  dnia 2. VI. 1923 Firm . 497, zatw ierdzoną p rzez 
Sąd apelacyjny jako re su rso w y  w  K rakow ie * z 
dnia 25. IV. 1924. 5 Firm . b  88/24 odm ów ił zare ­
jestrow ania  ich i ich nielegalnie rządzące} Bankiera 
R ady Z aw iadow czej;

po 3) dlaczego to  sam i oskarżyciele, chociażby 
tylko ze  w zględów  czysto  p raw nych , nie czekali 
na osta teczny  rezu lta t sw ego szantażu, lecz na­
tychm iast 1 bezpośrednio po m em  aresztow aniu  
postara li się o w szedhw ładztw o w  tym że Banku, i 

po 4) dlaczego to, te  sam e czynniki, k tó re  
w przód  ta k  skw apliw ie w zię ły  w  obronę em igra­
cję polską, pozw alają  na obecną gospodarkę i ją  
to lerują — aczkolw iek gospodarka ta, jak  to  w y ­
nika z  toku prow adzonych  przeciw ko mnie docho­
dzeń, jest w p ro st rabunkow ą i niszczycielską. 

W ytlóm aczenie  m ożliwości takiego szantażu  znaj­
dzie się z chwilą, gdy się dojdzie do wiadom ości, 
t e  prom otorem  jego jest referen t M inisterstw a S kar 
bu, Dtr M ieczysław  W y trw a ł, k tó ry  w  tym  celu 
w szed ł W bliższy kon tak t z  zaw ieszonym  przeze- 
trmie z pow oda nadużyć urzędow ych, d y rek to rem  
B anku W łodzim ierzem  Srokow skim , tudzież z na­
stępcą  tegoż, F ranciszkiem  Klimczakiem, k tórem u 
rów nież z  tychsam ych pow odów  g roz iła  w ydalenie.

I ta k  Dr M. W y trw a ł, jako referen t sp raw y  za­
tw ierdzenia sta tu tu  w  M inisterstw ie S karbu  osobi­
ście i za  pośrednictw em  adw okata  D ra  K arola M an 
dla, którem u w obec mnie w ręczy ł do przeglądu 
projekt wniesionego przezemnie statu tu , a k tó ry  
k aza ł mi w  ow ym  czasie z łożyć  sobie 200.000 Mkp., 
a  to  50.000 Mkp. dla siebie za  przeglądniecie s ta tu ­
tu, a  150.000 Mkp. nie dla siebie, żądał, bym  go z a ­
m ianow ał dyrek torem  B anku i od przyjęcia p rze­
zem nie tego w arunku uzależniał zatw ierdzenie sta­
tutu.

G dy sta tu t został p rzy ję ty , a  ja  nie zam ianow a­
łem go jeszcze dyrek torem , zjechał do K rakow a 
z kom isją lotna i p rzed  rozpoczęciem  jej u rzędo­
w ania, p rzyszed ł do mnie pryw atn ie  z żądaniem  
stanow czej nominacji, w  zam ian za  co p rzy rzek ł 
postarać  się, że  Komisja w y d a  jak  najlepszą opi- 
nję o B anku, p rzeprow adzić w  M inisterstw ie uzy­
skanie koncesji na oddziały, zezw olenie na II emi­
sję, o raz  zatw ierdzenie po trzebnych  zm ian w  sta - 
tucie.

P o  zam ianow aniu go przezem nie dyrek torem  
O ddziału banku w  W arszaw ie, zażądał następnie 
nominacji na zastępcę G eneralnego D y rek to ra  B an­
ku, a gdy z tą  się ociągałem , porozum iał się z Klim­
czakiem , k tórego  w ysła łem  na kontro lę oddziału 
w arszaw skiego , a to  na sku tek  poufnej w iadom o­
ści, że  D r W y trw a ł prow adzi hulaszcze życie z 
przyjaciółm i i przyjaciółkam i, a  w  szczególnie l 
kolegą swoim biurow ym , D r Eug. B ączkow skim .

Dr Wytrwał i Klimczak, ułożywszy sobie plan 
w ysadzen ia  mnie z B anku, dobrali sobie do pomo­
cy Srokow skiego, poczem  rozpoczęli koresponden­
cję z akcjonariuszam i w  A m eryce, przedstawiając 
im fałszyw ie, że pieniądze złożone przez nich są 
stracone, bo ja pieniądzm i tem i prow adzę tran s­
akcje na w łasną  korzyść  i zystó  stąd  osiągnięte, 
chow am  do w łasnej kieszeni. D obraw szy  następnie 
tak  tu, jak i w  Ameryce dalszych godnych siebie 
w spólników , B. Skow rońskiego, rozw oziciela u ży­
da cukierków  po sklepach w  A m eryce, lub G łodo- 
w skiego, obecnego w iceprezesa R ady  Z aw iadow ­
czej, a  zarazem  d y rek to ra  filii B anku w e Lw ow ie, 
a  by łego  pom ocnika fryzjersk iego  i  do ostatniej 
chwili pom ocnika fotograficznego w  A m eryce, pod­
stępem, fałszem, oszustwem i oszczerstwem, do­
prow adzili do upragnionego p rzez siebie celu... do 
zaw ad n ięd a  Bankiem , obrócenia go na  w yłączn ie  
dla siebie przeznaczone źródło  legalnych i niele­
galnych dochodów.

C zynności ich usankcjonow ał w spom niany w y ­
żej D r E. B ączkow ski, k tó ry  jako delegat M inister­
s tw a  Skarbu , w  kilka dni po mem  aresztow aniu  
zaw iesił do tychczasow ą R adę Z aw iadow czą B anku 
— wbreiw ustaw ie — jedynie ty lko z tego powodu, 
że ta  na sw em  posiedzeniu nie zasto sow ała  się do 
jego życzenia i nie zam ianow ała D yrektorem  ge­
neralnym  B anku jego przyjaciela D r W y trw a ła ; 
ten to delegat za  nieusłuchanie jego rozkazu  na 
m iejsce legalnej R ady Zaw iadow czej pow ołał do 
życia  — w brew  w szelkim  zasadom  praw nym  — 
„R adę dyrekcyjną“ , w  której znaleźli się sam i człon 
kaw ie „w zajem nej adoracji“.

Nie tu  jednak miejsce na szczegółow e w yliczanie 
dow odu tegoż szantażu i jego skutków , bo to  u tw o­
rzy łoby  kilka grubych tom ów... w y sta rczy  tylko 
porów nanie bilansu z  czasu mej dy rek tu ry , z  bilan­

sem  d y rek tu ry  „R ady  dyrekcyjnej“ , a będzie się 
m iało choć w  części w yobrażenie, jak to  ta  „R ada“, 
k tó ra  b y ła  sp rężyną m ego aresztow ania, sam a go­
spodarzy  w  B anku i jak broni rzekom o kieszeni t- 
m igrantów , a w łaściw ie sw ojej w łasnej.

O tóż cala  kw ota  kapita łu  zebranego  w  A m eryce 
na B ank w ynosiła  124.400 dal.

P on iew aż w  K rakow ie p rzystąp iło  do spółki je­
szcze 5 akcjonarjuszów  z k w o tą  480.000 Mkp., 
p rze ta  ogólna k w o ta  I emisji zaokrągliła  się dlo 
k w o ty  100,000.000 Mkp., przyjm ując — w edle u- 
chw ały  I-go K onstytucyjnego W alnego Zgrom a­
dzenia akcjonarjuszów  z dnia 30. VII. 1921 — 800 
Mkp. za  jednego dolara.

W ym iana ta  jeszcze przed  w niesieniem  p rośby  
o  zatw ierdzen ie  s ta tu tu  m usiała nastąpić, gdyż tak  
nakazyw ało  pism o M inisterstw a S karbu  złożone 
d o  ak tów  sp raw y  sądow ej, gdlzia M inisterstw o 
S karbu  w yraźn ie  zastrzeg ło , że kap ita łu  akcyjne­
go nie m ożna złożyć w  dolarach, lecz ty lko  w  m ar­
kach polskich i że ten  kapita ł musi b y ć  złożony 
jeszcze przed  ukonstytuow aniem  się Banku.

Nie ca ła  atoli k w ko ta  124.400 d o i  zosta ła  zmie­
niona po pow yższym  kursie, a  to  w skutek  uzu­
pełniającego zarządzen ia  D ra W y trw a ła , jako, re- 
ieirenta m in isterstw a Skairbu tej w łaśn ie  spraw ie, 
bo o to  D r W y trw a ł uzależnił pozw olenie na ogło­
szenie o  zatw ierdzeniu  sta tu tu  w  „M onitorze Pol­
skim “ o d  natychm iastow ego złożenia 20,000.000 
M kp.; w  odpow iedzi na  t a  w ręczy łem  miu 6.500 
daL bandów , tj. polskiej pożyczki państw ow ej w  
A m eryce, k tó re  dano mi w  A m eryce, jako  ró ­
w now artość  udziałów  w  w ysokości 6.500 doi. 
B andy  te  kazał Dn W y trw a ł zaliczyć ty lko  w  
stosunku 400 Mkp. z a  jednego  d o lara  skutkiem  cze­
go m usiałem  z  w łasnej kieszeni w y ró w n ać  pozo­
sta łą  różnicę czyli s traciłem  3250 moich w łasnych  
dolarów . O prócz w  ten sposób zaliczonych pow yż­
szych bondów , zm odyfikow aw szy  p ierw otne  żą­
danie, zażądał złożenia 10,000.000 Mkp. na  długo­
term inow ą pożyczkę, k tó re  to  pieniądze m usiałem  
natychm iast złożyć.

W obec tego, że na ogłoszenie zatw ierdzen ia  s ta ­
tutu w  dzienniku urzędow ym , uiściłem  już tak sę  o- 
sobno, nie w iem  dotychczas z jakiego ty tu łu  w ła ­
ściw ie m usiałem  jeszcze z łożyć D r W y trw a ło w i 
pow y ższą  kw otę.

O tóż te  w łaśn ie  pow yższe m om enty  i dew alua­
cja m arki polskiej posłuży ły  szan tażystom  do  ro z­
poczęcia w  A m eryce akcji p rzeciw ko mnie, opar­
te j na fa łszyw em  oskarżeniu, że pobrałem  zyski 
akcjonarjuszów .

K rak ten  ich b y ł w ięcej niż piodły, bo wiedzieli 
p rzecież dobrze o  tem, że dlla B anku nabyłem  tuż 
pod K rakow em  33 m orgów  pola z  zabudow aniam i 
na  bardzio dobrych  w arunkach , b a  za  2,500.000 ko­
ron jugosłow iańskich, czyli za  28,000.000 Mkp., a 
pod Lw ow em  56 m orgów  gruntów  p ie rw szo rzę ' 
dnego w apiennika w raz  z piecam i do, w ypalan ia  — 
65 proc. w łasności.

W iedzieli rów nież dobrze, że pieniędzy na po­
w yższe  kupna B ank nie miał, bo kapita ł akcyjny  
zo sta ł obrócony na  jego uruchom ienie i u rządza­
ni itp., że  zatem  w y ło ży w szy  na  ten cci w łasne  
pieniądze, nie m usiałem  m ajątków  tych  zahipote- 
kow ać na  Bank, lectz m ogłem  to  uczynić na  sw e 
w łasne  lub mojej rodziny nazw isko i zrobić na 
tem  kokosow y in teres.

A aczkolw iek w iedział i o  tem, że m ajątki te  za- 
h ipotekow ałem  na rzteaz B anku z tego  jedynie poh 
w odu, b y  uchronić akcjonarjuszów  od sku tków  de­
w aluacji M arki polskiej, to  przecież m im a tego 
odw aży li się p rzedstaw ić  sprawię w  A m eryce zupeł 
nie w  fałszyw em  św ietle  i spow odow ali me a re ­
sztow anie rtzekamo na życzenie tam tejszych  ak ­
cjonarjuszów .

I tu  w ychodzi na jaw  k re d a  a  podła  ich robota, 
bo p rzecież w iedzieli oni i z ksiąg  handlow ych 
widzieli, że tą  w łaśn ie  moją przezornością  u ra to ­
w ałem  B ank nie ty lko  od dew aluacji, p rzy sp o rzy ­
łem  mu kotrzyści, b o  podczas g d y  w  chw ili z a ­
m iany do larów  po 800 Mkp. akcja  opiew ająca na  
1000 Mkp ko sz to w ała  1.20 dolara , to  w arto ść  tej 
sam ej akcji, w ab ec  w zro stu  w arto śc i zakupionych 
na rzecz Banku g run tów  i p rzeprow adzen ia  p rze ­
zem nie ldlku innych zdrow ych  in teresów  — po­
sz ła  na 2.50 dolara.

T o  też  spraw ozdanie  rachunkow e przedłożone 
R adzie Z aw iadow czej w  dniu 8. XI. 1922 tj. w  3 
dni po m em  aresztow aniu , a  — jako sporządzane 
p rzez Klimczaka, p rzez jednego z szan tażystów , 
bo w  tym  w ypadku  m iarodajne, gdyż nie robione 
z ty tu łu  p rzychylności dla mnie — w y k aza ło  czy- 
sfiego dochodu w  kw ocie 123,000.000 Mkp. i bez 
w liczenia do tego  w arto śc i zakupionych p rzeze­
mnie d la  B anku różnych  objektów .

A tym czasem  „R ada dyrekcy jną“ za  ty łk a  nie­
spełna dw um iesiczny czas od  8. XI. do 31. XII. 1922 
potrafiła  tak  gospodarzyć, że na W al nem Zgro­
m adzeniu akcjonarjuszów  w  dniu 8. VII. 1923 w y ­

kaza ła  s tra t  ty lko  na... 473,712.219 Mkp., bez w li­
czenia w  nie w y kazanych  w  dniu 8. XI. 1922 zy ­
sków  w  kw ocie 123,000.000 IVLkp., a  w ięc na łączną 
kw otę  596,000.000 Mkp., a w  roku  1923 deficyt w y ­
nosił 50.000 dolarów .

I czem uż to  przypisać, że aczkolw iek na tem  
Zgrom adzeniu jeden z akcjonarjuszów  zażądał 
zm iany n azw y  B anku na: „Klimczak e t S rokow ­
ski —  Spółka złodziejska“ — to  przecież  Bankiem  
ty m  dotąd żadna w ładza  się nie za in teresow ała  i 
obecnie te ż  się nie interesuje, —  a  n ad to  stosunki 
w  nim anorm alne, mimo św iadom ości o  rich , — 
toleruje, podczas gdy  popirzód zain teresow ała się 
nim, li ty lk o  na  podstaw ie donosu ze s trony  ' t e -  
w szego  lepszego osobnika, a za in te resow ała  się na­
w e t tak  serdecznie i gorliw ie, że uznała  za  p o tr is -  
bz  trzym an ia  generalnego jego d y rek to ra  w  a re sz ­
cie śledczym  p rzez  5 m iesięcy?

I czem u to przypisać, że aczkolw iek w  broszu­
rze w ydanej w  K rakow ie w  kw ietniu 1924 r. na­
piętnow ałem  szan tażystów  imiennie, a  w ięc pu­
blicznie, to  przecież ci m im o tego, że  cieszą się 
w olnością nie ty lko  nie w ystąp ili do tychczas p rze­
ciw ko mnie ze skargą  o oszczerstw o, ale naw et 
obecnie u żyw ają— pośredników  do p ertrak tacji ze 
m ną?

C zując ogrom  k rzy w d y  w yrządzonej zarów no  
mnie, jak  i em igracji polskiej w  A m eryce z pow o­
du pow yższego  szantażu  z  jednej sttrony, a z  d ru ­
giej s tro n y  w idząc, że  w szelkie m e w ysiłki, celemi 
n ap raw y  tej k rzy w d y  są, jak  przynajm niej dotych­
czas, p raw ie  że  bezcelow e, czując, że  i nadal stoję 
bezsilny pod pręgierzem  opinji publicznej, zw ła ­
szcza  w obec em igracji polskiej w  A m eryce, n ara­
żanej w  dalszym  jeszcze ciągu św iadom ie i celo­
wo, a  przecież bezkarnie, bez mej jednak w iny, 
na  u tra tę  grosza, jaki zeb ran y  w  pocie czoła, zło­
ży ło  ofiarnie za  mem  pośrednictw em  na cele p ro ­
pagandy w ielkości i potęgi zm artw ychw sta jącej 
O jczyzny —
wnoszę to, oto powyższe oskarżenie, publicznie... 
niechaj ono idzie w świat i rozjaśni wszystkim, 
do jakiej podłości doprowadza chęć wzbogacenia 
się cudzym kosztem bez trudu i pracy!

D ow odam i służę i żyw ię tę  b łogą nadzieję, że o- 
skarżenie to  moje nie przejdzie bez echa.

Roman Wandzel
założyciel Polskiego Banku Handflowo- 

P rzem ysłow ego , Spółki akcyjnej
w  K rakow ie. . f-*»-
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ffl, ®  i "  gumowe i impregnowane
ii '&■ s9  mm Mm E  wyłącznie zagraniczne, dam­

skie 1 męskie w bardzo wielkim wyborze 678
A. BROSS, Kraków, ul. Florjańska 44
□  □  Narożnik obok Bramy Florjańskiej. □  □

zostat z dniem 1 czerwca otwarty
Fachowe kierownictwo. 815 

Najnowsze urządzenia techniczne
Uw aga na adre s: D ługa L. 76.

rutyDBwane w szycia as raasipti motorowych
potrzebne natychmiast. g

fabryka Oki małopolskiego Zakładu Odzieży
Kraków-Podgórze, Nadwiślańska 18. 
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Pracownicy państwowi
i instytucyj publicznych i samorządowych
m o g ą  k o rzy s tać  w  M ałopo lsk im  Z ak ładzie  O dzieży  
w Krakowie-Podgórzu, Nadwiślańska 16,
w e L w ow >e * S z p ita ln a  1, w  T a rn o p o lu , G o łu - 
chow sk ieg o  1 —  z  t r z e c h m i e s i e c z n e g o
kredytu p \zy  zak u p n ie  g o to w y c h  u b ra ń  m ę­
sk ich , ra g la n ° w , m a te rja łó w  odzieżow ych, p łó ­
cien, bielizny m ęskiej i s to ło w ej, o b u w ia  i t. p .
916
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Prz<M społeczny
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STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 
W KRAKOWIE

R obotników  budow lanych w  całym  kraju  w z y ­
w a  organizacja zaw odow a, aby  omijali K raków  aż 
do odw oiania.

ZAPOWIEDŹ NORMALNEJ PRACY W SALI­
NACH MAŁOPOLSKI

W sp raw ie  tej o trzym a! poseł tow . dr. Zygm unt 
Marek z głów nej dyrekcji państw ow ych  zakładów  
górniczych w  W arszaw ie pismo z II czerw ca, k tó ­
re brzm i w isto tnych punktach:

Nr. 7086-S. S zanow ny Panie  Pośle! N aw iązując 
do rozm ow y P a n a  P o sła  z M inistrem  przem ysłu  i 
handlu w  spraw ie bezrobocia w  salinach państw o­
w ych, uprzejm ie kom unikuję: Zdolność w y tw ó rcza  
salin państw ow ych jest znacznie w iększa, niż poje­
m ność kra jow ego  rynku solnego, a gdy ekspart soli 
zagranicę jest praw ie niem ożliw y w sku tek  konku­
rencji soli niemieckiej, daleko tańszej,  ̂ m i nasza, 
p rzeto  produkcja naszych  salin musi byc stale sztu­
cznie ograniczana. W  roku bieżącym , poczynając 
od  m arca i do dnia dzisiejszego, rynek  solny od­
czuw a tak ą  depresję, której rjajstarsi pracow m cy 
salinarni nie pam iętają. P rz y  tych w arunkach  u- 
trzym anie pełnego ruchu jest oczyw iście tuemozli- 
wem , to też  obecnie zarząd y  salin z polecenia głó­
wnej dyrekcji i w  celu dostarczenia robotnikom  sa ­
lin bodaj minim alnych zarobków , zatrudniają  częsc 
robotników  sztucznie p rzy  robotach, jeśli nie ca ł­
kow icie n iepotrzebnych, to w  każdym  razie takich, 
k tó re  m ogłyby być  odroczone do lą p sz /c h  czasów . 
W  taki ty lko  sposób m ożem y dać robotnikom  w 
W ieliczce i Bochni po 17 do 18 dni roboczych w  
ciągu m iesiąca, a na salinach w schodnich po lo  dni. 
P on iew aż mamy pew ne w skazów ki na popraw ę 
sytuacji, w ięc daliśm y już zarządom  salm w W ieli­
czce i Bochni rozporządzenie pracować w lipcu po 
5 dni w tygodniu (23 dni roboczych  w m iesiącu), a 
poczynając od sierpnia po 6 dni. Co do innych kw e- 
styj, podniesionych przez P an a  P osła , a m ianow i­
cie n iepotrącania z urlopów  płatnych  robotnikow , 
dni św iątecznych  i rzekom ego projektu usunięcia 
z salin robotników , m ieszkających na wsi, kom uni­
kuje: Jeśli robotnik o trzym ał urlop p łatny  na pew ­
ną ilość dni (8— 14), o trzym uje on sw oją plącę dmó 
w k o w ą  odnośnej kategorii za  w szystk ie  dni urlopu, 
bez żadnych  potrąceń  za ew entualne dni św ią tecz­
ne, p rzypadające na czas jego urlopu. N atom iast 
zdarzają się w ypadki, kiedy robotnik, m ający p ra ­
w o nap rzyk tad  do 14 dni urlopu, prosi o p rzed łuże­
nie tego urlopu o  kilka dni, oczyw iście w  takim  
razie otrzymuje on zapłatę ty lko  za  14 dni. P ro je- 
ktu usunięcia robotników, zam ieszkałych na wsi, 
ani zarządy salm, ani głów na dyrekcja  nie podno­
siła. G łów na dy rekc ja  państw ow ych  zakładów  gó r­
niczych: B ukow ski m. p.

EMIGRACJA ROBOTNIC ROLNYCH DO DANJI
D nia 14 bm. w yjechało  z O św ięcim ia 6 robotnic 

ro lnych do Danji, pod dozorem  księdza Steidla. Do 
najbliższego i ostatn iego transportu  do Danji poszu­
kuje państw ow y  u rząd  pośrednictw a p racy  w  K ra­
kow ie natychm iast 50 robotnic rolnych.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA BIURA 
PRACY

Dnia 13 bm. nastąpiło  w  G enew ie zakończenie 
obrad 23-ej sesji R ady  adm inistracyjnej m iędzyna­
rodow ego biura p racy . P rzew odn iczy ł delegat rzą­
du francuskiego Foutaine. Rząd polski rep rezen to ­
w ał inż. Sokal, obecny by ł rów nież ze strony  P o l­
ski poseł tow. Żuławski, jako zastępca ie le g a ta  rzą  
du polskiego. Rada adm inistracyjna na  podstaw ie 
a rty k u łu  312 trak ta tu  w ersalsk iego  w yznaczy ła  
kom isję a rb itrażow ą dla przekazania  funduszów  u- 
bezpieczeniow ych na G órnym  Śląsku.

ROZPACZLIWE POŁOŻENIE MŁODOCIANYCH 
ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH W KRAKOWIE

Ze Zw iązku robotników  piekarskich o trzym uje­
my następujące uw agi:

U staw odaw stw o  społeczne w  P olsce w  stosunku 
do m łodocianych robotników  (uczniów) jest naogół 
korzystne. Nad przestrzeganiem  jednak  tych u staw  
inspektorat p racy  nie czuw a. Zakaz p racy  nocnej 
w. zaw odzie piekarskim  jest ustaw ow o zakazany . 
Uczniowie jednak z dobrodziejstw a tej u staw y  nie 
korzystają, gdyż przepisy  cechow e oddają ucznia 
w zupełną niew olę m ajstra. W ykw alifikow anych  i 
zorganizow anych robotników  m ajstrow ie zastępują 
uczniami i pod g roźbą zerw ania  um ow y nie pozw a­
lają się im zorganizow ać. M łodociani więc oddani 
są na łaskę i m eiaskę, na w y zy sk  niesłychany  ze 
Strony m ajstrów . U czeń taki p racuje w  dzień i w  
nocy od 16 do 18 godzin na dobę i u żyw any  byw a

do w szelkich robót. P rzep isy  o w ykształceniu  i do­
kształceniu  uczniów  nie są  przez m ajstrów  prze­
strzegane. S tosunki straszne  panują w  piekarniach 
krakow skich, zw łaszcza  w  piekarniach pp. Moli- 
ckiej, Kruka, Tatki, Zasady, Sadzikow skiego, S a ta - 
leckiego, W oźniaka, P ietraszew skiego , Dudka, Zie­
lińskiego, F rancuza, B artosza, R aucha. W  p iekar­
niach tych uczniow ie p rzedstaw iają  obraz nędzy i 
rozpaczy. Przem ęczeni, w ycieńczeni, brudni i za ­
niedbani, pracują w śród  najcięższych w arunków  
zdrow otnych. W  trzecim  roku p racy  term inator- 
skiej, p racy  ponad siły  i w  zabójczych stosunkach 
zdrow otnych  — praw ie  każdy  uczeń zapada na 
gruźlicę i inne choroby. W  interesie społecznym  
celem ochrony m łodocianych robotników  przed  
zw yrodnieniem  fizycznem  1 ogrom ną k rzyw dą, do­
konyw aną na nich bezkarnie — inspektorat p racy  
w  K iakow ie w inien się zająć bezzw łocznie poru­
szoną spraw ą.

— o o o  —

Z SALI SADOWEJ
K raków , 15 czerw ca.

WYROK W PROCESIE O 6 LISTOPADA:
LEWICKI SKAZANY NA 5 LAT WIĘZIENIA
Jak  już donosiliśmy, w  sądzie okręgow ym  k a r­

nym, rów nocześnie z wielkim procesem  listopado­
w ym  toczyła  się rozpraw a przeciw ko .S tan isław o­
wi Lewickiem u, kelnerow i, oskarżonem u o oddanie 
strza łó w  do szw adronu  ułanów  w  ulicy Rajskiej.

W czoraj na podstaw ie zeznań 10 św iadków , sę­
dzia orzekający  Frączkiew icz skazał oskarżonego 
Lewickiego na 5 lat ciężkiego więzienia, z w licze­
niem aresz tu  śledczego.

W otantam i byli sso D roździkiew icz i Feil.
O brońca Lewidkiego adw . dr. Woźniakowski 

wniósł zażalenie nieważności od wymiaru kary.

krajowych i zagranicznych
Bielizny gotowej męskiej, damskiej i dzie­
cięce) — Dymki, drelich, ręczniki, szyrtyngi 
i płótna na prześcieradła, oraz wielki wybór 
kołder do wypraw ślubnych stale na składzie

poleca firma 

M A R J A

886

KULINOWSKA
Kraków, ul. Sławkowska L. 13.

K O N K U R S
Zarząd Okręgowego Związku Kas Chorych 

we Lwowie
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę

lustratora Kas Chorych.
Warunki wymagane:
1) Obywatelstwo polskie.
2) Nieprzekroczony 45 ty rok życia.
3) Przynajmniej dwuletnia praktyka kasowa. 
Wynagrodzenie wedle szczegółowej umowy. 
Podania wnosić należy najdalej do 15 czerwca

1924, pod adresem: Okręgowy Związek Kas 
Chorych we Lwowie, ul. Gródecka 27, II. p. 
Kierownik Biura: Przewodniczący:
Jan Ochman w. r. Boi. Łowicki w. r.

N A  R A T Y ! !
Najtaniej i najkorzystniej, nadeszły wiedeńskie płaszczegu- 
mowe, materjaiy wełniane na ubrania męskie, raglany 
męskie oraz na płaszcze, suknie i kostjumy. Wielki wy­
bór trykotyny jedwabnej, krajowej, zagranicznej również 
— eponge Etaminy, fulardyny, satyny i firanki poleca —

G R O D Z K A  L. 60, II. p.
FRONT. 873

N A JS T A R S Z Y  ł N A JW IĘ K S Z Y

S K Ł A D  FO TEP IAN O W

ZYGM. RABA NAST.
KRAKÓW, UL. SW. ANNY 3.
posiada oprócz wielkiego wyboru instrómentów
nowych także okazyjne i instrómenta po cenach

niskich:
FORTEPIAN STINGLA 
FORTEPIAN W1RTHA 
FO RTEPIAN PETROFA 
P I A N I N O  S T I N G L A  
PIANINO LAUBERGRA 
P I A N I N O  F R A N K E

I n s t f u m e n t a  n o w e  m o ż n a

924

«o .55,
3  a
¿3 2 
o  %^  Di

g o
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z a w s z e
n a b y w a ć  n a  d o g o d n e  s p ł a t y .

Zważcie różnicę
pom iędzy zelówkami skórzaneml a p o d e­
szwami I obcasam i kauczukowymi Palma
Dłuższa trwałość I wląkaza wytrzymałość obuwia, 
elastyczny, przyjemny chód oraz taniość Stano­

wią ich zalety w obec zelówak skórzanych I 
Palm a-Kauczuk Spółka z ogr. odp. Kraków, 

Grodzka 60.

N R  R A T Y !
Ubrania męskie i dziecięce, spodnie, raglany ja- 

koteJt ptaszc'.e damskie poleca najtaniej 935

E M M E R 1 C
GERTRUDY I W

Wejście przez sisń l Wejście przez sień I

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
MIM BVJpl

g y  Największy 
w Malopolsce skład

f o r t e p i a n ó w ,  p i a n i n  i  f i s b a r m o n i j .

Nadszedł wielki transport tanich instrumentów ijE
781 A l

HELENA SM O LA R SK A  g
KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 9. *  

x m x x m m m m x x m m m x m K K X 3 (
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Geny ogłoszeń Zwykłe 10 gr.

Za 1 wiersz milimetrowy:

- Nadesłane 25  gr. —  Po kronice 30  gr. 
Na i. stronie 40  groszy - ------- -------------

mm

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia zamiejscowe 50% droższe. Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń administrada

nie odpowiada. *
D Z I A Ł  I N S E R A T O W Y  „ N A P R Z O D U "  D U N A J E W S K I E G O  5 .  —  T E L E F O N  3 1 0 .  —  K O N T O  P K O . K R A K Ó W  N r. 4 0 0 .6 7 0

T A N I  T Y D Z I E Ń T A N I  T Y D Z I E Ń
u firmy Piccadilly, Kraków, ulica Karmelicka L- 9 , vis a vis Bagateli

O b u w i a :  M ęsk ie  od 17 zł. —  dam sk ie  od 9  zł. —  dziecinne od 6  zł. *>3
Wielki wybór sandałów  krajowych i zagranicznych. Nainow sze m odele obuw ia w iedeńskiego i szwajcarskiego.

Na raty! Na raty!
Nadeszły markizety kolorowe, firanki i kapy na 
łóżka, w Crep Marocaine, Waterpwof, Płaszcze 
imterpregnowane, sukienki jedwabne, firanki, 
kapy na łóżka, płótna w największym wyborze 
jak: Obrusy, ręczniki, bielizna męska i damska 
Raglany, płaszcze damskie, spódniczki do bluzek. 
Materiały na kostjumy i ubrania męskie. Swe­

try i bieliznę trykotową. 479

Griinhaum i Hotner
Kraków, Wielopole Ł. 15

Parter na lewo. 931

Na raty! Na raty!
K O N FEK C JĘ
DZIECIĘCĄ
w dużym wyborze na sezon wiosenny 

i letni
poleca po cenach konkurencyjnych

J.ZUBIKOWSKB
KRAKÓW  

PSac M ariack i L. 9.
obok kościoła św. Barbary. 876

R y b o ł o s t w o
Haczyki, żyłki, sznurki jedwabne i tp. poleca firma 921

Wiktor Wanderer
s k ł a d  p r z y b o r ó w  s p o r to w y c h

Kraków, ul. Szewska L. 21

vJ a n  S ą d e l ,  Kraków~Qrzegórzki^ul. Woźniakowskiego 35
polecaswoją pierwszorzędną pracownię P iln ik ó w  i R a s z p li  odznaczoną wielo 
nagrodami. Wyrabia I utrzymuje na składzie Pilniki, Raszple wszelkiego rodzaju.

¡¡■■MÍ
Specyalne roboty w zakres pilnikarstwa wchodzące. Przyjmuje zużyte 

pilniki i raszple do nasiekaniai hartowanie stali. 623-16
Ceny niskie, przy większych zamówieniach znaczne opusty, r.

T y l k o
od 16 

do 21 bm.

Wielka w ysprzedaż pojedynczych par

O B U W I A
1 0 %

niżej oryg. 
cennika

938Równiet nadeszły najnowsze m odela wiedeftskle

DAMSKIEGO i H ESK IEG O
obuwia, jakote i Sandały we wszystkich wielkościach

Pawliger i Reiner, Kraków, G rodzka 69  (obok kościoła św. Idziego).

Prosim y og lądać  bez obow iązku kupna!

NO W O  O TW ARTY  i bogato zaopatrzony sk ład  fa­
bryczny wyrobów  metalowych, żelaznych i naczyń

kuchennych

A D O L F  S A T T L E R  i S **
Kraków, ul. Gertrudy 24, naprzeciw hoteiu Royal
Tel. 4162 poleca Tel. 4162
kompletne wyprawy kuchenne, nakrycia stołowe (alpaka), wyroby  
galanteryjne, metalowe I blacharskie własnej fabrykacji 

Towar pierwszorzędny I

Wlellti obro* m ały zysk! 926

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW , UL. SZEW SKA L. 13/10
wysyła za nadesłaniem 30 groszy interesu­
jący cennik zegarków, instrumentów mu- 
zyczn. i wszelkich artykułów codziennego 

zapotrzebowania. 730

Lakier
na podłogi, trwały pierwszo- 
dnycli fabryk poleca Mężyk, 
Kraków, Plac Szczepański, 
skład lakieru i pokostów.

881

Maszyny
do szycia „S . S IN G E R A “, d la 
każdego  zaw o d u  z  d ługo letn ią  
g w aran c ją  sp rzed a je  najtan ie j 
h u rto w n ie , częściow o n a  do ­
godnych  w aru n k ach  S iL B ER , 
K raków , D ic tlow ska  109. 927

Otomany, Sofy pluszowe, 
Leżaki, Łóżka rokładane 
ogrodowe poleca najtaniej

TAPICER i
UL. SZPITALNA 24
Przyjmuj« wszelkie przeróbki.

D e sk i
sto larskie
jasion
dębina 980 
buczyna

D y k t y
oraz desk i m iękie 

bez sęków  
w Sk ładzie :

Pawia 5
m i

i

I
!
I
I
II
R

N A  R A T Y ! tygodniowe i miesięczne
(2 złote tygodniowo) 

poleca swój bogato zaopatrzony sk ład
N A  R A T Y !

A. M A J B R U C H
K R A K Ó W

Towary sukienne na ubrania męskie, kostjumy, płaszcze, suknie 
i narzutki; batysty, markizety,fulardyny, opale, trykotyny w wiel­
kim wyborze. Płótna i zefiry na koszule, dymki na kalesony, 
gotowa bielizna i ręczniki. Kapy pluszowe, gobelin, i narzuty.

UWAGA! Proszę uważać na dokładny adres: UWAGAI

A. M A J B R U C H . 871

in

B

S
I
I
I
I
i
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W vdaw ca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. ** Drukarnia, jLudowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310),


